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otnarti- od godz. 10 lauo do god/. 1 w połud. 
B i n r a  a d m ln in t r a *  y l : ul. Koperniku 1. 1 

parter 'sklep), otwarte od godz. 9 rano do .. wie­
czorom bez przerwy.

P n e d p i a t a  n a  „ G a z e t ę  J t f a r o d o w ą “  
wynosi:

wo 1 jwowio : ua prf wincyl : ta. franka;
miesięcznie 9  kor. 2  koi. 5 0
kwarulnie 6  7  5 0  „ lO  kor 5 0  li.
półrocznie 1 2  „ 1 5  , — ,  2 l

7,a /.miarę adresu dopłaca się 49 ba!.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  u i ó d  i  p o w i e ś c i *4 

kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.
„  na prowineyi O „  flO „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
4 0  hal. miesięcznie
Numer kosztuje 8 hal., na prowineyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł O S Z E N U  i P B Z E D P Ł 4 T Ę
nrzyjmuja: w e  Ł w o w l e i  Administracya ..Gazety 
Narodowej14 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausn.ana-, W e W i e d n i a  . laasenstein & 
Togler (Otto Mass) WahlfisehgaBse 10 — Rudoll 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinangeraasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Mar. Augenfeld & Emerieh 
1 essner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrass • 33; Adolf Chuiaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B n d a p e s z c i e i  
•Tuliusz T.eopold VII, Elisabethring 34; wl 1 k« ■ !» •  
i n r c i e  d. Mr: Haasenstein & Vogler i G Daube 
k  Coinp.; W P a r y ż n  : C. Adam Ciborowski 37 
rue de “"arenne i ’aris: W W a r U B w k  Tleieh- 
mann & Freudler.

D E R 1  O G Ł O S Z E R : O g ł o w e n t a  w y -
c z a j n e  na jednosipaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a d e s ł a n e  -a 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — t i ł o s j  p n b i t -  
e z n o k c i  za -iersz lnb jego miejsce 1  kor.—P r j  - 
» a U t  k a r e a p o n d e n e y a  6 bal od wyrazu.

Z Wielkopolski.
P o s n a n  17. grudnia.

K o lo  polskie w parlam encie uiem ieekim  
jest  u nas dzisiaj ogniskiem  ogóln ego zainte­
resowania się. U godow cy  i ludow cy u ży ­
w ając utartych nazw  — spodziew ali się po 
pierw szych zaraz w ystępach  K oła w ypłace ­
nia weksli, w ystaw ionych  przez kandydatów  
i ich entreprenerów  i reżyserów  przed w ybo­
rami w kraju Tym czasem  stałs się rzecz zu ­
pełnie niespodziana.

Nasam przód Koło oddaje na prezydenta 
izby (centrow ca hr. Ballcstrem a) białe kartki 
a p rzy jm uje  w ybór jed n ego  z sw ych  cz łon ­
ków  do zarządu, m ianow icie wybiera na 
ten w ybitn y  urząd sekretarza parlamentu, 
przedstawiciela postępow ej szlachty hr. M ie l- 
żyńskiego. Na to rozlega się krzyk z dw óch 
stron — ze strony niem ieckich frakoyj ładu 
i porządku, a w ięc konserw atystów , libera­
łów , centrow ców  i w olnom yślnych , zaw iedzio­
nych  w swem przypuszczeniu, iż P olacy 
przy jm u jąc g łosy  na sw ego kandydata wedle 
zw ykłego, zaw ieranego w m ilczeniu kom pro­
misu, oddadzą głosy na w spólnego w szystkim  
tym ^artyom kandydata do prezydyuin — 
a w kraju ze strony stronnictw a usuniętych 
z parlam entu posłów  właśnie, poniekąd i za 
zachow anie stosunków  urzędow ych w par­
lam encie. Centrum  posuwa się do napiętno­
wania tego faktu w łam ach G'rmanii w yra­
zem oszukaństw o \7duschung), u god ow cy  p rzy ­
pom inają w Dńenniltu, Kury<r\e i Wielkopola­
ninie napaści, m iotane ze strony ludow ców  
na p. C egielskiego za piastowanie urzędu se­
kretarza w izbie.

K oło  ogłasza następnie wnioski, ja k ie  w 
plenum parlam entu m ają w ejść w kwestyach 
narodow ych, społecznych  i re lig ijn ych  pod 
obrady. Ogólnie podpada brak podpisów  ks. 
prał Jażdżew skiego i p. Józefa  M ycielskiego. 
O koliczność, iż c i dw aj pauowie są chorzy, 
niozem  wobec przym usu trak cy jn ego tej za 
gadki nie tłum aczy. D otąd  n igdy  jeszcze  taki 
w ypadek nie zaszedł.

W reszcie przy debatach nad etatem  
w chodzi na m ów nicę dr. Skarżyński, jak  
sądzą w szyscy — z m ow ą inaugurującą za

Sjw iedziany kurs now y tonem  ostrzejszym , 
io z tego. Przedstaw iciel now ego kursu m ó­

wi spokojnie, rzeczow o, bez patosu i uniesie­
nia, zaznaczając dobitnie nasze w obec Prus 
stanowisko, t le nie inaczej, ja k  m ów ili D ziem ­
bowski, Jażdżewski, Cegielski, naw et R a d z i­
w iłł. W rażenie m usiała w P-erlinie na dem o­
kratów  ta m owa w yw rzeć tak deprym ujące, 
iż Dziennik, ‘Berliński, organ p. B osego, czem - 
prędzej uprzedził prasę i opinię w kraju iż 
mowa ta nie m iała b y ć  w cale program ową, 
iż niesłusznie, ale praw dopodobnie ze strony 
krzykaczy czek a ją  posła w kraju  napaści, że 
potrzeba mu u żyć patosu itd.

W kraju zaś rzeczyw iście ludow cy w fa- 
taluem  znaleźli się w obec poczyn ionych  za­
pow iedzi położeniu. Przez kilka dni w szyst­
kie ergana m ilczały, potem zaczepiane, w y w i­
ja ły  się sianem. Z n ających  tylko p. r>karzyó 
skiego nie spotkała żadna niespodzianka Nie 
m ożna się by ło  spodziew ać po w ybitnym  agra- 
ryuszu, członku Tow . ‘Bund d>r Landwirthe 
(jeśli nim  nie jest, to był nim jeszcze przed 
kilku m iesiącam i), w ielbicielu ekonom icznych  
poglądów  i sukcesów Bismarka, po tym . k tó ­
ry  20 lat w stecz, z łoży ł poselstwo, uw ażając 
ów czesne gorące patryotyczne stanowisko 
K o ła  za nieodpow iednie, iż pójdzie za instyn­
ktem  trzody  ludow cow ej i pow ie m owę na 
trybunie parlam entu niem ieckiego, ja k  N iem ­
cy  nazyw ają  „/urn kcn.ster h i n tj nie 
przeznaczoną dla izby, lecz dla w yw ołania 
sensacyi i dla agitacyi w kraiu. Naiwni któ­
rzy  spodziew ali się w yzw isk na Niem ców i 
hym nów  na b ia łego orła, zaw iedli się i po 
kątach w sytuacyi starają się rozpoznać.

W  kraju sprawa Kulerskiego nie ucichła, 
lecz zaogniła  się przyjęciem  go do K oła. 
Z kom itetu centralnego zachodnio pruskiego 
w ystąpili z tego pow odu pp. Czarliński, ks. 
dr. W olszlegier, ks. dr. Tokarski i Sikorski. 
Ga\e.ta Gdańska tw ierdzi, iż posłow ie zacho 
dm o pruscy n ietylko byli pow inni -  tak. ja k  
to uczynili — protestow ać przeciw przyjęciu 
p. K ulerskiego, lecz  postawić kwestyę na 
ostrze, noża, staw iając Kołu dc w yboru : albo 
p rzy jęcie  n ielegalnego posła, albo ustąpie­
nie legalnych czterech  posłów  Zdrowa i Die- 
nprzedzona opinia publiczna, w dobrze zro ­
zum iałym  interesie społeczeństw a, słusznie 
się burzy, widząc w całej sprawie K ulerskie­
go zachw ianie najistotn iejszych  podstaw po­
w agi w ładzy najw yższej politycznej, jak ą  P o­
lacy pod zaborem  pruskim sami sobie stw o­
rzy li.

W ięcej lokalne znaczenie m ają wybory 
w śrem sko-średzkiem , na tle których w ystępu je 
ja k o  kandydat do sejm u poseł K orfan ty  w 
imię braterstwa ślązka z W ielkopolską. Zale­
ży inu bardzo na tym  wyborze — ale z opo- 
zycyą  spotyka się dość silną i to naw et w 
łonie sam ych ludow ców  Dzisiaj ku ogólnem u 
zdziw ieniu antysem icki ‘Postni uderzył na tę 
kandydaturę z bardzo pow ażnym i argum enta­
mi osobistej i zasadniczej natury.

W śród centrum  panuje m ianow icie w 
prasie rozterka skutkiem w yniku spraw y poi 
skiej na (Jornym  ślązku . Hchlc.sisehe Volks 
zeitung, organ ks. kardynała K oppa i obszar­
ników  centrow ych  na Slązku, zarzuca Kol- 
nischr V ‘l : ss'itung, iż ona taiła rzeczyw isty  
stan rzeczy, czerpała o Slązku inform aeye 
swe z polskich źródeł w Poznaniu i pomagała 
w ten sposób sprawie polsk iej Nasza p rzy ja ­
ciółka  czyn i znów  zarzuty centrow com  śląz- 
kim, iź popełnili m nóstwo błędów, nie u 
w zględn ia jąc lokalnych  stosunków i żądań 
ludu polskiego.

Mimo to, iź o Polaków  się kłócą, czuć 
znów  znaczne ostudzenie usposobienia cen­
trum  w obec Polaków , zw łaszcza zaś po­
drażniło centrum  bardzo pow itanie urzędowe 
posła K orfan tego w Kole przez prezesa tegoż, 
ks R adziw iłła . Z tem  w szystkiem  ciekaw i je  
steśmy w szyscy, o kogo się w obecnych sto­
sunkach Koło będzie starało w parlam encie 
oprzeć — czy  o centrum  i w ogóle do pew ne­
go stopnia naturalnie — o stronnictw a ładu, 
cz y  też o stronnictw a przew rotu. W każdym 
razie czekają  nas najciekaw sze kom plikacye 
p olityczn e. Ludów.

Demoralizacya młodzieży.
V.

(Publikacye — Indyfereiityzm religijny i moralny).
M am y -  dzięki B ogu —  Tow arzystw o 

P rzy ja ció ł m łodzieży . Jest ono bardzo na 
czasie. Ludzie zacni, o jcow ie  rodzin i nau 
czyciele , ożyw ien i najlepszem i chęciam i po­
dali sobie ręce do w spólnej pracy nad dobrem  
m łodzieży . I  cóż dotąd zrobili? Spierają się o 
grekę albo o szkołę jednorazow ą, ale żeby 
kto w yraźnie i trafnie dotknął „ran y" i wska­
zał środki odpowiedne. nie pamiętam, czy  do­
tychczas czytałem  N ajczęściej dobre chęci, a 
w praktyce dyletantyzm  i nic w ięcej. A  prze 
cież, co to za obszerne pole dó dyskusyi i 
pracy.

Zdaje mi się, że rodzice przez takie T ow a ­
rzystw o w p ływ aćby winni na w ładze odpo 
wiednie, aby p rz e d e  wszystkiem  usuwały zgor­
szenia a nie jed yn ie  leczy ły  choroby nabyte.

A  czy  w iedzą rodzice, opiekunow ie i t,o 
zacne tow arzystw o P rzy ja ció ł m łodzieży, że 
nie w jednem  ju ż  mieście odkryto dom y roz ­
pusty, przeznaczane dla „d zieci", ja k  w Sączu, 
T arnopolu  i Sanoka? że socyalizm  ogarnia 
niektóre gim nazya., że w rękach m łodzieży 
n ietylko taka niedawna „M łodość" publicznie i 
otw arcie na składce ogłaszała „kw estyonaryusz'1 
n a joh ydn ie jszy  i niedopow tórzenia, ale i obe­

cnie istn iejący socyalityczny Promień szerzy j 
dem oralizacyę m łodzieży? .. '

Trzebaby nam ja k  n»j p ręd ze j zaprow a 
d z ić ja k ą  leks bo ja k ież  ohydne pisma
w ydają  się i sprzedają  i to publiczn ie i... bez­
karnie, ja k  np. 1Bocian. D opraw dy nie wiem, 
co pow iedzieć o publiczności, która ma pre- 
tensye do uczciw ości, w iary i katolicyzm u, a 
znosi tę „zarazę" ju ż  od is t  tylu. A  co po­
w iedzieć o tych , co m ogą  i pow inni je j  zapo- 
biedz, a m c nie robią w tej m ierze?.. Tu mi 
się nasuwa ta powszechna skarga na nasze 
prokuratorye, co  koniiskują najpoczciw sze pi 
sma katolickie za lada wyrażenie, nieraz obo 
jętne, ale dotyczące nadużyć urzędniczych: a 
pozw alają  drukow ać bluźnierstw a na Boga. na 
wiarę św. i najobrzydliw sze n iem oralności!?. . 
Na dow ód — niech posłuży sław ny numer 
w ig il.jn y  byłego  pisma Dzimnik Krakowski z 
r. 1896., niech posłuży każdy niem al numer 
takiego Bociana od lat sześciu!... A  za to kie­
dy np. katolickie pismo Grzmot w r. 1897 do­
nosząc w kronice o ustępstwie nam iestnictw a 
dla żydów  w sprawie święcenia niedzieli, do­
dało ite tylko sło va: „i tc w katolickiej Ga- 
lieyi!"... zostało skonfiskowane... N iedawno 
zaś tygodn ik  katolicki G a f ta niedzielna, gdy 
pow tórzy ła  za Gametą ‘cN^arodową i do tego 
nie skonfiskow any w  n.ej w yborny szkic S ta ­
siaka „Pan Inspektor" — uiegła  za to k on fi­
skacie... A  zatem — trzeba koniecznie tak 
w nioskow ać z tego —  m ożna nie w iem  co  p i­
sać przeciw wierze i m oralności, ty lk o  nie 
m ożna drasnąć żadnego urzędnika... A  prze­
cież jak iem źe źródłem  n iezgłęb ionej rozpusty 
są złe pisma! I o tem  ani słow a w m iaroda j­
nych kołach!...

A  książki? Dobrze by było  przeglądnąć 
jedną lub drugą księgarnię, co  tam  za ilustro­
wane sprzedaje się d z ie ła ! A kolportaż ksią­
żek na kolejach ? A ow e dzieła, n iby m e­
dyczne, w yraźnie zaś obrachowane na cie­
kaw ość i w yuzdanie!. . A. w itryny n iektórych  
handlów  papierow ych iub g a la n tery jn y ch ! 
M ógłbym  o tem napisać całe album pie­
k ielne", przytoczę ty lk o  fakt jeden  lub 
drugi.

Będzie nemu lat k ilaa  zaledwie, kiedy 
w  handlu papierow ym  n iejak iego p. K ... na 
u licy  Karola Ludw ika z ja w ił się za w itryną 
bardzo niem oralny obraz. W ładze po licy jn e  
poczu ły  g ło :  sunrerT i kazały zd jąć obraz. 
W łaściciel atoli w y toczy ł proces i w ygra ł pod 
pozorem , że to  jest „dzieło sztuki11!... I takich 
plugastw szerzy się po sklepach dla pocią ­
gania ludzi m oc straszna pod nozorem 
..sztuki"; a przecież ja  znam fakt, gdzie 
przed w itryną taką (nazw isko wolę zam il­
czeć) stało i ciekaw ie patrzało dw óch ma­
ły ch  ch łopców , co  n a jw yże j m oże z 2. g im - 
nazyalnej klasy... C o m yśleli i co  przy tem  
rozm aw iali, nie w iem ; ale to wiem , że prosto 
od w itryny poszli... do dom u rozp u sty ! To 
fakt w zięty  żyw cem  ze Lw ow a,

Istnieje też osobny szatański handel., 
zabaw ek n ajobrzydliw szych  D aw niej istniał 
we Lw ow ie naprzeciw  k a ted ry ; obecnie 
podobno ta piękna firma zna jdu je  się na 
u licy  Trybunalskiej, a handel najniem oral- 
n iejszem i fotografiam i, często sprow adzanem i 
z W iednia, albo Am sterdam u, ja k  byw a upra­
w iany !

D ziw iłem  się w ielce głupocie  ludzkiej 
i... rozum ow i źydóW skiej jed n ej księgarni, że 
tam  sprzedają „katechizm  Buddy. Jakże 
się zdziwiłem , g d y  w net potem  z U3t czci 
godnego ks. kan. G orazdow skiego dow iedzia­
łem  się, że jeden  z g im n azya listów  na śm ier­
telnej pościeli nie chciał spow iedzi, ośw iad­
czając, że jest „buddysta  . W n et zaś potem  
brat je g o  (równie gim nazyalista) kpił z w iary 
św. m ów iąc z dumą, że teraz przecie ju ż  
inne są prądy... Ha, ja k a  wiara, taka m o­
ralność a jaka m oralność, takie i je j.. .. 
skutki.

Jeszcze o n a u c z y c i e l a c h  s z k ó ł

ś r e d n i c h .  Bóg mi świadkiem , ja k  sobie 
canię stan nauczycielski; ja k  zaś go  kocham, 
to samo to jed n o  w ystarczy, g d y  nadmienię, 
że i ja  do tego stanu należę. A  przecież ze 
sm utkiem  w yzuać muszę, że je s t  spora garść 
nauczycieli bez w iary. Nie chcę m ów ić, że to 
są w prost ateusze, ale tacy „k a to licy 41, ja k ich  
wielu i w urzędniczym  stanie i w  ogóle  w 
„in teligancyi". M ają oni sw ój katolicyzm , ale 
tego, k tóry  w yzn a je  kościół C hrystusow y, nie 
praktykują wcale, albo bardzo licho... Cnodzą 
na Mszę św. ty lko  w tedy, gd y  muszą: pry 
watn e nie m odlą się, postow  nie zachow ają , 
a kiedy z uczniam i m odlić się trzeba, to dość 
przypom nieć wypadek z jedn ego gim nazyuin 
w schodniej G alicy i z przed lat kilku...

Jeden z nauczycieli zw yk ł był, zabiera­
ją c  się do m odlitw y z uczniam i na początku 
nauki, n igdy się nie żegnać. Spostrzegli to 
uczniow ie i oburzeni na to, postanow ili dać 
mu dotkliw e upom nienie. K ied y  stanął przed 
ław kam i z książkam i w jed n e j a z kapela 
szein w drugiej ręce i n ieprzeżegnaw szy się, 
kazał m odlić się na głos: cała  klasa za­
m ilkła.

— M odlić się! - -  zaw oła ł gn iew nie na­
uczyciel.

— Przeżegnać się! — huknęła na to 
klasa.

A le  prócz m dyferentyzm u relig ijn ego  
zdarzają  się i otw  rte kpiny  z rzeczy  św ię­
tych , zasad i zw ycza jów  katolick ich . S toi mi 
tu na m yśli w ypadek w swoim  czasie dość 
g łośn y  z profesorem  historyi w Tarnopolu, 
podczas gdy  Łam bawiłem . D opiero kiedy 
w spom niany nauczyciel uprosił uczniów  przed 
indagacyą  dyscyplinarną, aby przeciw  niemu 
nie św iadczyli, bo g o  zgubią, sami uczniow ie 
zatuszow ali tę sprawę.

Często atoli m ożna i trzeba zarzucić in - 
dyferentyzm  w spraw ie m oralności uczniów  
przy w ykładzie k lasycznych  autorów , czy  to 
w  objaśnieniach tzw . „realiów ", czy  też przez 
w ykład i dawanie uczn iom  w ręce autorów 
tzw . n iepurgow anych, tj. z całą ich pogańską 
sprośnością moralną. Jakże często  m oże każdy 
nauczyciel — ch oćby  w ybrednym  p sy ch o lo ­
giem  nie był — spostrzedz zaraz przy w y­
kładzie „bardzo n iedobre4 wrażenie na uczniach 
przez to  wyw arte. X czy ż  te plugastw a tak są 
konieczne do studyum  k lasycznego i do w y­
kształcenia czy jegok olw iek  a tem bardziej... 
u czn iów  p otrzebn e? O zy aie w ie je  w tem 
w szystkiem  niezbożny liberalizm  austryacki, 
je g o  zasady i echo takich pism austryackich, 
w ręcz w rogich  dachow i i w ychow aniu  kato 
lickiem u, ja k  : osław ione Deuisck-ósłerreichische 
Lehrer zeitung, w ydaw ane przez Prusaka i p ro­
testanta Jessena, albo Jreie pddagogisehe 
‘Blat ter.

Nie wiem dopraw dy, ja k  nazw ać po tem 
od czyt jedn ego z naucaycieli gim n. na z je- 
ździe nauczycielskim , w ygłoszon y  przeć nie­
w ielu laty  c H oracym , gdzie tego, k tóry  sam 
o sobie w yznaje, że je s t  „w ieprzem  z trzody 
E pikura", pod niebiosa w ynosił, jak o  istny 
„katechizm  m oralności"...

i\ie-Scriptor.

Sprawy zagraniczne.
Dalaie rozmowy larafow a.

M iał też rozm ow ę z Sarafow em  belgradz­
ki korespondent Tester Lloyda , a w ięc dru­
g iego  organu gabinetu w iedeńskiego R zecz 
to znow u bardzo zajm ująca, ale -m ożem y z 
niej zazn aczyć ty lko  ustępy głów ne. Sarafow 
ośw iadczył, że jed yn ym  celem  je g o  podróży 
jest z jednać opin ię E uropy dla m acedońskiej 
spraw y w yzw olen ia  i sprostow ać opinię, gdzie- 
b y  tego  b v ło  uotrzeba. Jużcić pom inie on 
A u stro-W ęgry  i R osyę, gdzie „w ysok a  poli 
tyka górą, „w ięc nas nie popierają  , tudzież 
Niemcy, ale je s t  pew nym  zw ycięztw a, gdzie

jeszcze  szanują ideały wolności, więc w  A n ­
glii. F ran cyi i W łoszech .

W  Serbii spodziew a się Sarafow obecn ie 
uzyskać w ięcej, niż przed trzem a, dwom a 
laty . „A le  to Serbia ja k  i Bułgarya, zamiast 
oddać krew  sw oją  za w yzw olen ie M acedonii i 
u tw orzenie wielkiej federacyi bałkańskiej, w y ­
czekują  spokojnie, aż ich  R osy a  i A ustrya 
obalą. Jeżeli m y M acedoń czycy  w  boju  za 
w olność gin iem y, to z pew nością  nie w styd, 
bo w alczym y przeciw  tyranow i, przeciw  jarz­
mu nieznośnem u — ale hańbą będzie dla 
E u łgaoyi i Serbii, dla tych  tak długo używ a­
ją cy ch  w olności ludów , je że li pod nożem  
E u ropy zemrą. Podzia ł sfery  interesów, za­
chow anie narodow ości i kościoła  narodow e­
g o ! — tak krzyczą  ich przew ódcy, podczas 
g d y  ich rodacy w zdychają  i ję czą  pod obu­
chem  tyrana tureck iego".

Isk rzy ły  się Sarafow i czarne oczy  i ręce 
latały, gd y  to m ów ił. Z  w yniku powstania 
tegorocznego Sarafow  nie je s t  zadow olony, 
bo to wynik ujem ny. „Straciliśm y wiele sił, 
w ielu naszych  najdzieln iejszych  poległo , lu­
dność je s t  zru jnow ana. I  cóżeśm y u zysk a li?  
R zu ca ją  nam reform y, które są poprostu szy- 
deistw em . A ie  się udało nam przynajm niej 
zainteresow ać E uropę dla cierpień ludu ma­
cedońskiego i sym patyę tę podtrzym ać, czego 
najlepszym  dow odem  projekta  reform ". Na 
pytanie, czy  z w iosną pow stanie nanow o w y ­
buchnie, nie chcia ł Sarafow  korespondentow i 
P.cster Lloyda  odpow iedzieć i praw ił dalej o 
reform ach, które, ch oćby  T u rcy  mieli w olę 
najlepszą i zaprow adzone zostały, w ym agały­
by to conajm niej trzech lat czasn a ludu za- 
dow oln ióby  nie m ogły  i lud ten czekać nie 
m oże — i tu  następuje najciekaw sze ośw iad­
czenie Sarafow a :

„Jeżeli jn ż  nam się nie uda zupełnie 
w yzw olić z jarzm a tureckiego, to żądam y 
przynajm niej autonom ii dla M acedonii. Za­
znaczam : d l a  M a c e d o n i i  a n i e  d l a  E u ł -  
g a r ó w  l o b  S e r b ó w .  My nie jesteśm y ża­
dnym i Bułgaram i, żadnym i Serbam i, żadny­
mi Słowianam i, w  takie czu łostkow ości m y 
się nie baw im y, m y jesteśm y M acedończykam i, 
jesteśm y ludem, który upada pod ciężarem  
tyran i4’ tureck iej i jed yn ie  o to w oju je , aby 
się w yzw olić z tej tyranii i stw orzyć sobie 
godną ludzi egzysten cyę. N ależa łoby raz prze­
cie zrozum ieć, że ten jed yn ie  je s t  ce l naszej 
w alki - -n ie  mamy ła d n y ch  ce lów  narodow ych 
szow in istycznych  Powstanie nasze przynaj­
m niej ty le  nam przyniosło, że się E uropa 
cierpieniam i ludu m acedońskiego zajęła".

Kiedy korespondent w yszedł, Sarafow  i 
je g o  tow arzysze pożegnali go: „D o  widzenia 
na wiosnę w M acedonii!14 — T ow arzyszą  Sa­
rafow i: je g o  adlatus W asy l Lapow , szef 
sztabu adryenopolskiego okręgu rew olu ­
cy jn e g o  G erdżikow , obaj m łodzi ludzie z w y­
kształceniem  europejskiem  i stary w ojew oda  
S to jan  D oński, osobka niepokaźna, k tóry je ­
dnak od by ł w szystkie kam panie z Sarafowem . 
Z  Paryże ob jedzie Sarafow Francyę, A n gbę  i 
W łoch y , a w B elgradzie pozostaw i stałego 
reprezentanta.

Zdanie posła chińskiego.
Poseł chiński w Berlinie, jen era ł J in - 

czang, ośw iadczył w rozm ow ie z redaktorem  
używ anego do usług półurzędow ych  dziennika 
Localanz., iż nie posiada żadnych podstaw do 
osądzenia, czy  m iędzy R osyą  a Japonią  do 
w ojn y  przy jdzie , czy  do ugody. Co do postę­
pow ania Chin w razie w ojn y  pow iedzia ł po­
s e ł: „Co do tego, zdania w m ojej o jczyźn ie  tak 
w prow incyacn  północnych , ja k  południow ych  
bardzo się rozchodzą. W ielu u nas sądzi, że 
gd ybyśm y porzucili neutralność naszą, osta­
tecznie na nasby się skrupiło. Chiny są obe­
cnie zanaato słabe, iżby nteresów  sw oich 
w M andiury i dopilnow ać m ogły . Przecież je ż  
tak d ługo na nas b iją  i bicia  te bolą, bole­
śnie odczuwa je  m oja  o jczyzna , ale od tego

^Romuald Theodorowicz.

t̂bderyci.
Obrazki z życia prowineyi.

(Cjąję dalszy.)
  Zaczynam  się bac taj waszej prowin-

cyr. w obec takich m iłych  stosunków  i podo- 
Dnych dygn itarzy to i pożycie  tu trudne.

—  N o, no, tak znów żle nie jest, gd y  
pan b liże j poznasz to życie na krańcach 
świata, to  się w  niem naw et rozsm akujesz, 
początek tylko trudny. Z  wszystkim i grze­
cznie a z daleka, nikom u nie w ierzyć a przy- 
tem  koniecznie trochę polityk i i dyplom acyi.

  d yp lom a cy i?  — poderwałem .
_  A tak, speoyalnej prowincyonalnej 

dyplomacyi. Trzeba umieć z tymi ludźmi po­
s ło w a ć -  praktykantowi starostwa mowi się 
S  kom W. r i  ftdjoDktowi p . ™  r»deo, 
Eancoli&i. panie dy.ektorae, mezawadzi na- 
, T  czasem s p y ^  M 4’ ^  me Jest
Włochem ?

Przed cukiernią zaturkotały silnie koła 
pojazdu, dzw onek zajęczał przeraźliw ie.

Do sali weszło dw óch m łodyc.; ludzi, 
ubranych elegancko, lecz dziwacznie.

B yła to m ieszanina sportu i baiagui- 
szczyzny. spccyalny szyk wiejski, pantalony 
obcisłe, wsunięte w w ysokie lakierowane buty, 
krótkie szamerowane futerka, czapki fan ta ­
zyjne na bakier, mina gęsta

Słuszniejszy ju ż  od sam ego progu w o­
łał, by mn podano koniak i czarn«j kawę.

— Ave caesar! —  wrzasnął B iber to 
panie num ery — dodał ciszej —  każdy ma 
oryginalną m arkę w swoim rodzaju. Ten niż- 
sz; to Nadziański W ład z. o, w łaściciel B aju- 
rek n u ły ch  i M oczyd łów  pod Jastrzębko- 
wetn, chłopiec chw at, ch oć prochu nie wy 
m yślił, stara się obecnie o siostrzenicę bur 
mistrza. Ten słuszniejszy w iercip ięta  to Lolo 
F igow ski, w kilku latach urządził dwie wsie 
podolskie, obecnie oprócz upodobań spor.o- 
w ych, m asy d łu gów , w ózka w ęgierskiego 
i pary angielskich szkap, ma jeszcze  stryja 
nababa, ale stary kutwa za życia  nie chce 
dać ani szeląga

Przybysze okazali n iezw ykłą łatw ość 
w zaw iązyw aniu  znajom ości i nie opatrzy­
łem  się, ja k  w przeciągu kilku m inut sta­
liśm y na najlepszej stopie. Nadziański podo­

bał mi się z m iejsca od razu. B iber m ówiąc 
o nim że nie jest m ocno uczonym , nie miał 
słuszności. Przekonałem  się, że Nadziański 
ma w iadom ości dość naw et rozległe w każdym  
kierunku.

I  tak w iedział z historyi, że piękna H e­
lena ch oć ub erała się bardzo lekko, była 
królow ą grecką z literatury, że p. Ż u ław ­
ski napisał „Jankę" a wreszcie z nauk przy­
rodniczych , że najlepszą marką szampana po 
„Saint M arceaux“ jest „Pom m ery-G reno .

T ow arzysz je g o  podobał mi się m niej, 
pozow ał na przeżytego dekadenta, a b y ł zw y ­
cza jn ym  blagierem . Z  francuskiego koniaku, 
którego jakąś w yborną markę p ij w zamku 
księcia Bul jo n  pod Paryżem , przerzucił się 
na stajn ię w yścigow ą hrabiego M alagi 1 w in­
nice barona Omleta, a ponieważ m nie ta ku­
chenna arystokracya nic me zajm ow ała  ani 
im ponow ała, zw róciłem  w ięc rozm ow ę na 
sąsiednie obyw atelstw o i sąsiedzkie stosunki 
w okolicy .

O ile by ł łaskaw ym  na francuskich  du- 
ków  i m arkizów , o tyle się okazał niem iłosier­
nym  dla braci sz la ch ty ; po kolei przeszedł 
w szystkie okoliczne dwory.

W  /jedn ym  m ałżeństw o w iecznie k łóciło  
się ze sobą, w drugim  panny dom u m ów iły 
ja k  na kołow rotku i nikom u nie dały przy jść

do słowa, gdzieindziej znów  podaw ano szpi­
talne obiady z rum iankową zupą, lieb iegow - 
ską potrawką i ślazową legum iną.

W  trakcie tej k lasyfikacyi bliźn ich  sta­
nęła przed nami. ja k  wyrosła z pod ziem i 
oryginalna para.

On szczupły , w ygolon y , niepierw szei ju ż  
m łodości, m im o listopadow ej pory ubrany 
w lekki w iosenny paletoeik, ona dość jeszcze  
m łoda i n iebrzydka, ubrana ty lk o  trochę krzy­
cząco i m ocno nablanszowana.

Na sto kroków  poznać b y ło  aktorów  
prow incyonalnych

— Panow ie dziedzice dobrodzieje  po 
/ w olą — rzekł podchodząc ku nam — W ar- 
wolinski, dyrektor teatru panna W ala F a - 
solska, nasza naiwna. M am y repertoar bardzo 
bogaty , najnow sze arcydzie ła : „Zaczarow ane 
koło" R yd la , „W ese le " W yspiańskiego. W  
„W eselu" ja  sam gram  to m ów iąo popa­
trzył na nas z góry  protekcyonalnie.

P ochyliśm y g łow ę z uznaniem.
— Słyszałem  przed chw ilą, ciągnął dalej, o 

w ysokiem  odznaczeniu  paua prezydenta miasta, 
zam ierzam  dać ju tro  ga low e przedstawienie: 
„P opyoh ad ło" z panną Fasolsaą w roli ty tu ­
łow ej. U roczystość m iejscow a, w  dodatku be 
nefis panny W ali. M am y niepłonną nadzieję, 
że cała arystokracya ja k  jeden  mąż n ieom ie-

1 szka w ziąć udział w tej podniosłej u rocz j - 
stości.

A rystok racya  poczęła  brać udział, przy- 
ezem okazało się, że naiwna nie je s t  tak na- 

' iw ną ja k  to  zapow iedział W arw olm ski. gd yż  
um iała tak gładko koło nas się zaw inąć, iż 
w szyscy w zięliśm y po bilecie a Jfadziański 
k tóry w idocznie m iał serce bardziej miękkie 
i m niej odporne atakom  p łc i słodkiej wziął 
od  razu aż dziesięć.

W m iędzyczasie z ja w ił się znów  wie 
cznie szukający Mancia Ferdzio Krubski. R oz­
m owa przeszła na n ow o na m iejscow e s to ­
sunki a poniew aż m iałem  ju ż  dosyć tej czczej 
paplaniny, w ięc zapłaciw szy, w yniosłem  się 
niepostrzeżenie z cukierni, da jąc B iberow i i 

| Feraziow i m ożność za jęcia  się dla odm iany 
m oją własną osobą.

Fatalnie usposobiony kroczyłem  wśród 
j wiatru i deszczu po kostki w błocie p ryn cy - 
palną ulicą  Jastrzębkow a zwaną m agnacką i 

I jedyn em  m arzeniem  m ojem  było to, aby  w 
tej ch w ili b y ć  ja k  najdalej od tego szw argo- 

1 tu  żydow skiego, od tej u licy  m agnackiej, 
pe łnej samopas chodzącej n ierogacizny i od 
tych ludzi, naw zajem  się szkaiu jącyoh.

(C. d. n.)

i wszelkich artystycznych haftów ręezujcii

M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej
we Lwowie ul. Akademicka 1. 12, poleca

ornaty, kapy, dortnaluiaiyki, choiągw.e, baldachim ., amy^tctya, tuwamie, a a u ’ De siuiy, su t.e n n  ra cytiLr.iim, 
wszelką bieliznę kościelną ttd. od najtańszych do najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, pasów sluc- 
kicŁ i wszelkieh starych haftów — każdy haft z naszej pracowni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty­

cznie odrobiony, polecamy również: jedwabie, włóczki, złoto, kanwy i wszelkie przybory do haftu.

poleca 
Magazyn specyalnych 

nowości galanteryjnych
Stanisław Tkacz

Lwów — Hetmańska IO.

Specyalność: Oryginalne wyroby szkoły 
artystyczno - przemysłowej

E S  v Serajewie.
PIERWSZY

TRYESTENSKI SKŁAD
LWuW SYKbTUSKA &

L IN O LE U M  i C E R A T Poleca O B R U S Y  P A S O W A Y E  C E R A T O W E
85 ctm. szerokie 116 «tm. długie zlr. 1.10 

100 „ „ 130 „ „ 1 . 6 0
116 ,  160 .  ,  ,  1-80

także w każdej żądanej wielkości 
Dywany, Chodniki, P nedielślki, Farta< 
ełay* Fartuaiki t Praetetoradla miep

—  Cennik na żądanie.



(jIa ZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20. Grrudnja 1908 Nr. 29 i .

juszcze n a  zgin iem y W ięc  też i sprawę man- 
dinrs 1 1  przetrw am y.

,T k w i jeszcze  w Chinach ogrom n y za­
pas siły  i dzielności, szczególn ie w e wnętrzu 
państwa. L at A licadziesiąt tem a ja szcze  w cale 
dobrze w ychodziliśm y z naszym konserw aty­
zmem. Obecnie prą uas z zew nątrz na drogę 
in n cw acy j i co ia z  liczn iejsze zastępy u nas 
po jm u ją  jn ż  jasno, źe to  droga konieczna. 
Zaczem  też m oże i nam  zaświta ta chw ila, 
iż  nie będziem y w szystk iego akceptow ali, ja k  
obecnie.*

wszystko się rozchodzi i to  w najw iększym  
porządku. Śm iechy nie ustają, hum or perli się, 
lecz nie na d ługo. Z a  „N arodnym  doiuem " 
zim no, m róz, ciem no. Przez most Troick i w ra­
ca ją  tłum y m ilczące, posępne i ozasem tylko 
w yrw ie się lekki śm iech kobiecy . Posępnośó, 
znam ionująca duszę R osyanina, pow raoa na 
d łu go  do praw  sw oich .

Domarąt.

Korespondencye.
P e i c r ł c a . , ’  16. grudnia.

(Wieczory zimowe w Petersburgu. — Zabawy 
w , Narodnym domu1').

Z  pom iędzy m iast w Ro^yi stolica  pań* 
srwa je s t  m oże m iastem  najm niej typ ow o ro- 
syjsk iem . Petersburg na pierwsze w ejrzenie 
w ygląda ja k  którekolwiek inne w ielkie m iasto 
za granicą. Pom inąw szy jednak św iątynie i 
pałace w stylach  zachodnich  zbudow ane, pom i­
nąw szy tysiące cudzoziem ców , z k tórym i się 
tu  na każdym  kroku spotyka, przekonam y 
się, że tu by lcza  ludność stolicy , osobiście z 
pośród sfer śrbdnich i niższyah. zachow ała j e ­
szcze ba rdzo wiele z typ ow eg o  życia  rosy j­
skiego.

B y  się o tem przekonać, udałem  się w czo­
raj w ieczorem  do tz>v. „D om u narodnego" 
(ludow ego). M ijam  okazały, now y most Tro- 
ioki, ozdob ion y kandelabram i na spos ’ b pa­
ryski i przez w ązkie u liczk i dostaję się do 
parku A leksandrow skiego, k tóry  się znajdu je 
na w yspie Piotra. Z pom iędzy suchych  ga łęzi 
drzew , ok ry tych  białą okiścią śnieżną strzela 
w nieba błyszcząca, elektrycznie ośw ietlona 
kopuła rom ańska. Ponad Newą i je j  stu ka­
nałam i Uuoszą się fan tastyczn ie  k łęby  m g ły  
srebrzystej. Szczególn iej pięknie w y g lą ­
da to w  pobliżu  parku, zkąd padają  jasne

6r m ienie światła na m gław e w ybrzeża rze l i 
a ły  gród przedstaw ia się ja k  ow iane poezyą 

w idziadło z bajki. P rzyby ły  z zachodn gość 
je s t  tem w szystkiem  ja k b y  oszołom iony. M yśl 
je g o  ulata z krainy fan tazy i gdzieś daleko, na 
południ* i zaohód, gdzie  się wszystko w idzi 
takiem . jak ie  jest. gdzie nm ysł spoczyw a  w 
w  pew ueści tego. co istnieje.

Nie ty lk o  tu, nad Newą, ale w ca łe j tej 
krainie północnej w szystko w yda je  się jak by  
niedom ów iouem , ow ianem  m głą  ta jem niczości. 
Jaka przyroda, takim też je s t  ten lud tu tej­
szy  sm ętny, m ilczący, pełen w ybu ja łości i 
m istycyzm u, ży je  i działa ja k b y  we śnie.

A l*  w racajm y do ^Narodnego domu*. 
Jest to  najw iększa w sto licy  instytucya trzeż 
w ości, przeznaczona na zabaw y ludowe. Za 
10 kopiejek m ożna przebyw ać godzinam i w 
gm achu dobrze opalonym  i p rzypatryw ać się 
rozm aitym  interesującym  w idow iskom  ,N ar. 
dom “ jest oparty na konstrukcyi żelaznej i 
o lbrzym ia ta budow la przeniesioną t*  została 
z  N iżnego N ow gorodn, gdzie ją  w idziano na 
w ystaw ie pod nazwą, r pałacu przem ysło­
w eg o".

„N arodny dom 14 kosztow ał 5 i pół m ilio ­
na koron i w  roku ubiegłym  było w nim  
1,5 i.96e widzów  i czysty  dochód z biletów  
w stępu w ynosi 280.0"0 koron.

„P o  ukazu" przeniesiono tn ten kolosal­
ny  gm aoŁ z od leg łości 1000 k ilom etrów  („p o  
ukazu * został i sam Petersburg zbudow any), 
„p o  ukazu“ też ludek tu te jszy  się b rw i, A to li 
zabaw a nie jest w ym uszona i wielka kopuła 
wstrząsa się co  kilka chw il od oklasków  i o - 
krzyków .

O koło god zin y  9. w ieczorem , osobliw ie 
w niedziele i święta, trudno się tn przecisnąć. 
Teatr w  skrzydle prawem je s t  zam knięty. 
Służba w  uniform ach, stojąca  u w ejścia, speł­
nia kontrolę biletów  w czasie pauz. T iu m y 
naw ykłe do karności i bez upow ażnienia r ik t  
ani się nie zb liży  do m iejsc, dokąd wastęp za ­
broniony

M uzyki gra ją  ochoczo, „naród" w  stro­
ja ch  odśw iętnych  przechadza się po salach, 
rozm aw ia, śm ieje się, ten i ów  zapala papie­
rosa. Ma się wrażenie olbrzym iego, w esołego 
zgrom adzenia ludow ego.

Z abaw y są najrozm aitsze. W 'dzia łem , 
ja k  w jed n ym  końcu tańczono „ba ła ła jkę", 
a chór m łodzieży  śpiew ał dum ki ukraińskie. 
W  drugim  rogu sali oklaskiw ano grem ko... 
,ca k e  w alk". W  program  zabaw w chodzą też 
produkeye gim nastyczne, m agia, kuplety itp 
Oklaski i okrzyki w ybuchają  z siłą u .aganu, 
tak samo i śm iech gran iczy  z szałem . To w ła­
ściw ość Indu rosyjskiego. Roayanin rzadko 
k iedy  się śm ieje, lecz gd y  ma ku temu oka- 
zyę w ybucha śm iechem  potężnym  i dzikim 
o jak im  na zachodzie trudno w yrob ić sobie 
pojęcie .

W  tym  szarym  tłum ie w idzi się w szy 
stkiego po trosze. Tu oto  idzie jak iś  w ieśniak 
z żoną czy  siostrą, przybrani w m alow niczy 
strój ludow y. R ozg ląd a ją  się ciekaw ie na wsze 
strony i trzym ają  się za ręce, by nie utonąć 
w tłum ie. Patrzą się ze zdum ieniem  na ele­
ktryczne Signum £ alarme. albo ogląda ją  skom ­
plikow ane aparety, które za pocirnięciem  gu ­
zika m ogą zalać ca ły  gm ach wodą. W atryum  
dwa wielkie portrety pary carskiej.

W w ielkiej masie w idać robotników  
w ierne ty p y  z pow ieści G orkiego. Postacie 
rosłe, ociężałe, o d ługich  w łosach i brodzie, o 
szerokich u stach  rozw artych . W idzi s:ę też 
m nóstwo pam en z W ielk ich  m agazynów  na 
N ew skim  — m odystki, kraw czynie, szw aczki. 
Tn i ów dzie m niej eleganckie midinettes i gri- 
sette;, uśm iechnięte, i strzelające oczkam i. W i­
dać też i akadem ików  w uniform ach, przy 
szpadach. A  żołn ierze? T y ch  bez liku. W szy­
stkie rodzaje  broni są reprezentow ane w „N a­
rodnym  dom u 11. R zecz  ciekawa: nie ty lk o  c y ­
wilni, ale i żołn ierze m ają ciągle  g ło w y  obna- 
żone.

D zieje  się to z uszanow ania dla św . iko- 
nów. W  głęb i g łów n ej sali um ieszczono ołta­
rzyk  a w nim  obraz M atki Boskiej, pod któ­
rym  palą się lam pki. K a żd y  przeohodzien żegna 
się i uklęka.

W restauracyaeh w szystk iego m ożna d o ­
stać z w yjątkiem  gorących  napojów ; usługa 
męzka.

W  teatrze zaw sze pełno; najdroższe 
m iejsca kosztuję, 2 ruble. Podczas przedsta­
wienia cisza uroczysta. G ryw ane byw ają  ko- 
m edye ultra-pat ryotyczne, czasami m elodia 
m aty. W id zow ie  wychodzą często ze zwilżu- 
q.jU oczym a. Niebawem  po przedstaw ieniu

Kronika.
LiOĆhC, uhm 19. grudniu 1903. 

K a len ia n y k .
W niedzielę 20. cm ln ia  Teofila. — Gr. kat. Am- 

wrezya, —  Kai. słów. Bodami a.
Wschód słońca 7 55, zachód 4*01.
W poniedziałek 21. grudnia Tomasza Ap. — r. 

kat. Patapia. — hal. słow. Tomisława. 
w schód słońca 7'56, zachód 4*02 
We wtorek 22. grudnia Zenona .<1 . — Gr.- kat. Za­

czai. P. Ilohor. — Kai. słow. Drrgomira.
Wschód słońca 7*57, zachód 4 02.

— Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał 
wczoraj w noey do Dar os w Szwajcaryi na pogrzeb 
swego szwagra Dr. Jana Tyszkiewicz?, który tam j 
wczoraj umarł. i

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Jana hi 
i Tyszkiewicza odbęik.e się we wtorek o godz. 10. 
i rano w kościel- 0U. Jezuitów.

Odznaczenia. Cesarz nadał wicesekretarzowi 
w ministcisiwńe skarbu, drowi Eugeniuszowi Łopu- 

! szańskiemu, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa a dyrektorowi urzędu pocztowego we Lwo- 

! wie Aleksandrowi Mareszowi, przy przeniesieniu go 
w stan spoczynku, tytuł radcy rządu.

— Mianowania. Namiestnik zamianował pia- 
ktykantów budownictwa: Stanisława T lla , Franci­
szkę. Guziakiewicza, Władysława Heyzmana. Alfreda 
Rujtwskiego, Pawła Krzyworączka, Antoniegi Niło- 
stowa N 'wakowskiego, Leonarda Kuraka, Mieczysła­
wa Marka, Stanisława Melcherta, Romualda Ma­
kowskiego, Adama Semkowicza, Wiktora Pirgo, Ma- 
ryana HcitzmaDna i Karola Morawa adjunktami bu­
downictwa w gal cyjskiej państwowej służbie budo- 
wla.c aj.

— Wiadomości dyecezyalne Dyecezya tarnow­
ska. Zamianowani w dekanacie brzeskim . ks. Woj­
ciech Roguziewicz dziekanem, ks. Franciszek Mączka 
wicedziekanem, ks. Józef Prokopek' noturyuszem. 
Przeniesieni: ks. Franciszek Staszałek z Rzochowa 
do Kamienicy, ks. Franciszek Gutfińiki z Kamienicy 
do Rzochowa.

Kronua lwowska.
— Fowszochne wykłady uniwersyteckie. W

niedzielę, dnia 20. bm. Pruf. K. Eljasz: Gwiazdy 
stałe (z obraz, świetln.) Zakład fizyczny umw. Dłu­
gosza 8. Pocz. o g 5. Prof. dr. J. Nusbaum: 
Pasorzytnictwo w świecie zwierzęcym (z obrazami 
świetln.) Uniwersytet, ul. św. Mikołaja 4. Sala XlY. 
Pocz. o godzinie 6

— Wiec funkeyonaryuszów autonomicznych
rozpoczął dziś obrady. Zagaił go p. Sawicki, poczem 
wybrano przewodniczącym p. Iwaszkiewicza z Tar­
nopola, a jego zastępcą p. Karasińskiego z Oświę- 
e ma. Sprawę organizacji funkeyonaryuszów autono­
micznych referował p. Niedenthal. Zaznaczywszy, że 
pierwszym warunkiem powodzenia każd • atcyi jest 
solidarność, wykazywał referent różnice w wyposaże­
niu równorzędnych urzędników państwowych i auto­
nomicznych. Przechodząc po kolei rezolucje, przedło­
żone wiecowi do uchwalenia, wykazuje mówca po­
trzebę utworzenia przy wydziale krajowym wspólnego 
funduszu emerytalnego i jednego statutu dyscypli­
narnego na wzór rządewego.

Po dłuższej dyskusji odesłano rezolucye do 
komisyj. Po wyborze dwóch koiniayj, jednej dla 
spraw ogólnych, a drugiej dla spraw funkeyonaryuszy 
wydziału krajowego i sekretarzy rnd powiatowych — 
komisjom tym oddano do lozpatrzenia zapadłe już 
rezolucje,' a nadto wnioski poszczególnych dele­
gatów.

Po południu odbędą się obrady komisyj, które 
jutro zlozą sprawozdanie z tych obrad.

— Ze sfer akademickich. Tow Bratniej po­
mocy słuchaczów politechniki przysyła nam nastę­
pujące pisno:

Nieprawdą jest, jakoby przewodniczący Bratniej 
Pomocy słuchaczów politechniki zgwałcił uchwalę 
walnego zgromadzenia, które rzekomo przesuwało 
t rmi.i dalszego ciągu obrad na 20. styczuia, nato­
miast prawdą jest, że uenwała taka nie istniała i nie 
mogła istnieć, jako przeciwna ustawom Towa­
rzystwa.

N‘ prawda jest dalej, że wydział nie zgodził 
się na od uczenie Mniinn, „ponieważ wyjazd wielu 
kolegów był mu na rękę", natomiast jest prawdą, 
że uozynR to widział ze y.zględu na dobro Towa­
rzystwa i na to, że po udzieleniu mu przez pewną 
ilość członków nagany uie chciał, i nie mógł urzędo­
wać przez parę jeszcze miesięcy

Nieprawdą jest, że wydział skorzystał z za­
mieszania i uchwalił sobie absolutoryum bez zam­
knięcia dyskusyi. Prawdą zaś jest, ż«F dyskusja była 
zamkniętą, absdutoryum Zaś było uchwalone nie 
prz.-z wydział, który w takich wypadkach nie gło­
suje, lecz przez większość mimo niiparlamentarnej 
obstrukcyi ze strony pewnej grupy członków Towa­
rzystwa,

Nieprawdą jest. że przewodniczący podał fał­
szywie wynik głosowania, dalej, że przewodniczący 
zaskarżył jednego z rzeczników opozycji do III. 

i sekcyi sądu powiatowego za krytykę wydziału pra­
wdą zaś jest. że „zburzenie umysłów" powstało 

, wskutek uplanowanej obstrukcyi z tej strony, do 
I której wyżej wpomniany rzecznik należał.

Nieprawdą jest, że jeden z wydziałowy eh skrę­
cił kurki gazowe, gdyż kurków takich przy oświe­
tleniu elektrycznem nit używa się, natomiast prawdą 
jest, że w chwili największego hałasu opozycyi przez 
kogoś wydziałowi dotąd nieznanego zostało zrobione 
krótkie spięcie przewodników.

Nieprawdą jest, jakoby socyaliści w ciągu 
trzech minut przeprowadzić wybory, prawdą zaś jest, 
że wybory trwały daleko dłużej i że w wyborach 
brali udział nie tylko socyaliści, którzy stanowili 
tylko część głosujących, lecz ludzie o różnych prze­
konaniach politycznych, a nawet jeden z t. zw. de­
mokratów narodowych.

Nieprawdą jest, że przy wyborach głosowali 
tyko żydzi i Rusini, prawdą zaś jest, że wśród 
Ogółu głosujących „żydzi" i Rusini stanowili znikomą 
mniejszość.

Nieprawdą wreszcie jest, że wybory wobec 
prawa są nieważne, prawdą jest natomiast, że pomimo 
obstrukcyi opozycjonistów wybory odbyły się zgodnie 
z ustawami Tow. i jako takie są zupełnie prawne i 
dla wszystkich członków obowiązujące.

SSB Luterya gospodarska, Odbywająca się co­
rocznie w ostatnią niedzielę przed świętami Bożego

Narodzenia, zapowiada się świetnie. Pod aaresem 
protektorki, pani namieztr.ikowej Andrzejowej hr. 
Potockiej, napływają ze wszystkich stron fanty w o- 
groinnej liczbie. Zwierzyna stanowi tu znaczny pro­
cent a po za nią najrozm litsze wiktuały i przysma­
ki, w epoce świątecznej tyle pożądane. Jutro więc 
zaroi się sala „Sokoła" tłumem żądnych wygranej. 
Ze zadowoleni opuszczać będą doroczną zabawę, 
nie wątpimy, a i przeświadczenie o spełnionym równo­
cześnie dobrym uczynku o przyjściu z pomoc? naj­
bardziej potrzebującym, zachęci również wielu do 
próbowania niezawodnego szczęścia. Kapiyśna fortuna 
nie zawiedzie jutro nikogo.

=  Dlirny Jasio, — osobistość znana doskonale 
nie tylko we Lwowie, tak popularna, że należała 
prawie do charakterystyki Lwowa — umarł wczoraj 
w zakładzie dobroczynnym im. Bilińskich. Jego na­
zwisko było Jan Lis a liczył lat 53.

K ro irk a  k ra jo w a .
Zatwierdzenie wyroku. Sąd krąjowy we Lwo­

wie zasądził był sekretarza starostwa w Bóbrce, Fr. 
Wieczorka, na 4 miesiące, faktora jego, Gottlieba, 
na 3. a dyurnistę staiosiwa, Mullera, również na 3 
miesiące więzienia za to, że fałszowali listy popi­
sowych i uwalniali w ten sposób wielu popisowych
od służby wojskowej. Tiybunał kasacyjny zatwierdził
wyrok sądu lwowskiego.

Krotoszyn pod Lwowem posiada tak. dziwny 
urząd pocztowy, który nie umie po polsku.

Schwytanie defraudanta. Prz-d rokiem Ko­
chanowski, pełnomocnik hr. Miączyńskiego z Jaś- 
nicz pod Brodami, zbiegł do Ameryki, wykradłszy
z kasy służbodawcy swego Kilkadziesiąt tysięcy ko­
ron, a zbiegł razem ze synem. Syn ten bawił już 
raz za oceanem i powrócił do ojczyzny tylko po to, 
by namówić ojca do złege czynu. Syn i ojciec 
szczęśliwie dobili do brzegów Stanów Zjednoczonych. 
Tam zagospodarowali się a młody Kochanowski 
ożenił się z Amerykanką. Niedawno jakaś sprawa 
skłoniła starszego Kochanowskiego do udania się do 
austro-węgie.skiego konsulatu. Tam jednak został 
poznany i uwięziony. Onegdaj wysłał hr. Miąezyń- 
ski pieniądze na przewiezienie go do kraju.

Kronika powszechna.
§ Trybunał sdmlnis+racyjny w Wiedniu obra­

dował wczoraj nad sprawą nader ważną dla wszyst­
kich gmin galicyjskich. Wydział krajowy w Gancyi 
orzekł był swego czasu, że właściciele obszarów 
dwonkich nie są obuWiązaui do zapłacenia ex  post 
dodatku gminnego do konsumcyjuego podatku propi- 
naęyjnego od roku 1872 do r. 1891. Cały szereg 
gmin zaprotestował przeciw temu orzeczeniu. Wczo 
raj tri bunał obradował nad zażaleniami kilku gmin, 
a mian uwicie nad protestem gmin Delatyna i Rosso 
wa, należących do dóbr kameralnych, gmin Burszty- 
ua i Czuaea. Trybunał administracyjny po całodzien­
nej rozprawie wydał wyrok jedynie formalny, nie 
przesądzający merytorycznego załatwienia sprawy. 
Zniósł wprawdzie orzeczenie wydziału krajowego, 
ale tylko dlatego, że jeden z motywów orzeczenia 
uznał za nie mający podstawy prawnej.

§ Proces o sukcesy® po hr. Mniszchu. We
wrześniu r. u. zmarł w Paryżu Leon hr. Mniszech, 
posiadający obywatelstwo austryackie, ostatni poto­
mek młodszej linii hr. Wardaun-Mniszchów. Pozo­
stawił on spadek, złożony z gotówki, papierów war­
tościowych, zamku, majątku ziemskiego i pałacu w 
Paryżu wartości 41/» mili yu franków. W r. 1885 
spisał hr. Leon testament, mocą którego Vs schedy 
przypadała jego ojcu, a reszta stryjom Jerzemu i 
Aleksandrowi hr. Muiszchooi. Ponadto żona spadko­
dawcy, hr. łzawa, miała otrzymać dożywocie na dziale 
stryjów.

W r. 1898 miał hr. Mniszećh dołączyć do te­
stamentu kodycyl, w którym zapis na rzecz stryjów 
miał być unieważniony, a dziedziczką tych działów 
miała zostać żona testatora Skutkiem sprzeczności 
między właściwym testamentem, a późniejszym do­
datkiem, a zarazem niejasności w stylizacji ostatnie­
go, przyszło do pmcesu między stryjami z jednej a 
hr. Mniszchuwą z drugiej. Na mocy prawa spór o 
nieruchomości miały rozstrzygać sądy francuskie, a 
o ruchomości sądy austryackie. W procesie paryskim 
Jerzego i Al ksandra hi. Mniszchów zastępy wał 
znany adwokat Labori, w toczącym się obecnie w 
Wiedniu dr Katzer, hr. Mnisz-hową reprezentował 
di Winiwarter Sprawa przeszła przez wszystkie 
trzy instaneye w tępne; wreszcie na przedwczorajszej 
rozpra ie w cywilnym sądzie krajowym w Wiedniu 
przyszło do ugody między obiema stronami.

§ Straszny dramat, Z Lubiany donoszą o na­
stępującym tragicznym wypadKu. Jakób Jaraj, syn 
włościanina, uciekł przed 20 laty przed wojskiem 
do Ann ryki. Dorobił się tam w uczciwy sposób 
znacznego majątku, a zatęskniwszy za ojczyzną, po­
wrócił z żoną i czworgiem dzieci do Lubiany i zgło­
sił się do władz wojskowych w nadziei, że będzie 
skazany tylko na zapłacenie kary pieniężnej. Władze 
wojskowe atoli powołały go dc- służby i kazały słu­
żyć 4 lata. Jaraj uciekł ponownie, ale go przytrzy­
mano na granicy włoskiej i odstawiono do więzienia 
garnizonowego. Żona Jaraja, dowiedziawszy się o tem, 
tknięta apopleksją umarła.

§ Rekiny W Bałtyku. Jak donoszą z Gdańska, 
pojawiły się w morzu Bałtyckiem i jego zatokach 
rekiny. W  Belcie, cieśninie morskiej, łączącej morze 
Północne z morzem Bałtyckiem, widziano rekiny, 
które pochłaniały ryby w sieciach wraz z wszelkie- 
mi przyrządami do ehv.ytama ryb. Są to osazy oko­
ło 3 metrów długie. O mało nie padł ofiarą rekirm 
pewien rybak, który za siecią wychylił się i  czółna. 
W tej samej bowiem chwili ukazała się z morza 
szeroko otwarta paszcza rekiua. Rybak zdołał rzucić 
się w czółno i uszedł nieb izpitczeństwn. Przypusz­
czają, źe rekiny dostały się do morza Bałtyckiego 
w pogoni za śledziami.

§  Katastrofa kolejowa. Pociąg pospieszny nr. 3 
wraz z wagonem Warszawa-Berlin, w drodze z W ar­
szawy do Aleksandrowa zderzył się koło Włocławka 
w gub. warszawskiej z rosyjskim towarowym pocią- 
gipr Katastrofę przypłacili życiem maszynista i pa­
lacz. Z podróżnych, nikt nie odniósł obrażeń,

§  Skazanie kapitana Z Trydentu donoszą, ż 
kapitan W 2 tyrolskim pułku strzelców cesarskich, 
niejaki Ungarpdek, zasądzony został przez trybumł 
wojskowy na 4 miesiące aresztu za to, iż z pod­
władnymi swymi Włochami źle się obchodził, nazy-. 
wał ich włoską świnią itp. Podezas tegorocznej in ­
spekcji wiosennej jeden z podoficerów, zdobywszy' 
się na odwagę, wystąpił z szeregu i poskarżył się 
przed generałem. Geneiał polecił przeprowadź.ó 
śledztwo, którego epilogiem było skazanie kapitana.

§ Skarb Leona X|||. Dzisiejsze dzienniki wie­
deńskie przynoszą opowieść, która wygląda, bordzo 
fantastycznie. Przed paru dniami zjawili się u pa­
pieża Piusa X. kardynał Gotti, oraz prałat" Mazzo- 
nni i oddali Piusowi X. 40 milionów 'irów w pa­
pierach renty włoskiej. Kardynał Gotti zaw adomił 
przyteir P usa X ., że ową sumę 40 milionów lirów

oddał mu Leon XIII. na kilka tygodni przed śmier­
cią i postawił dwa warunki: po pierwsze, jeżeli pa­
pieżem wybrany zostanie on tj. Gotti, to ma prawo 
sumę ową zatrzjL ać i nikomu o tem nie wspomi 
nać; powtóre, jeżeli jednak papieżem zostanie inny 
kaidynał, aniżeli Gotti. ma oddać nowemu papieżo­
wi ową sumę przed upływem 5 miesięcy od śmierci 
Leona X III. Przez ten czas atoli musi zachować o 
całym tym skarbie pozostawionym przez Leona XIII. 
ścisłe milczenie. Rs Gotti dochował wiernie tych wa­
runków.

Nadto opowiadają, że dnia 17. grudnia w bi­
bliotece watykańskiej na podstawie wskazówek ks. 
Gotti’ego znaleziono jeszcze około 10 milionów lirów 
w złocie, które tam między szafami i książkami u- 
mieśeił Leon XIII. Dotychczas więc oprócz dawniej­
szego spadku spuścizna po Leonie XIII. wynosi oko­
ło 50 milionów lirów.

§  Chorooa księżnej Sachsen-Meiningen. Jour­
nal paryski donosi, iż lekarze u siostry cesarza W il­
helma, księżnej Schsen-Meiningen, stwierdzili raka. 
Wiadomość ta miała na dworze berlińskim wywołać 
ogromny. popłoch.

5  Profanacya cmentarza. Do dzienników pa­
ryskich dochodzą z Madrytu wieści o niesłychanem 
bezczeszczeniu starego tamtejszego cmentarza „Pa- 
triareal".' Od szeregu miesięcy grasowała na tem 
miejscu spoczynku zmarłych banda rabusiów, którzy 
obrali sobie cmentarz za kopalnię złoto. Oto w po­
rozumieniu z zarządcą Patriarcaln, kior°go córka 
była narzeczoną herszta opryszków, ci łupili z gro­
bowców wszystko, co im się pod ręce nawinęło.
Między innemi skradli wielkie popiersie Dronzowe
poety Quintana i przetopili je na kruszec. Wydoby­
wali nawet zwłoki i obrabowywali je z kosztowno­
ści. Wiele kaplic wybitnych rodzin porozbijali; płyty 
marmurowe z grobowców i trumien posprzedawali 
kupcom towarów kolonialnych i rzeźnikem do użytku 
w sklepach Wielką biamę kruszcową z panteonu 
sprzedali właścicielowi nowo budującej się willi.
Między grobami pasły się krowy jakiegoś handlarza 
mleka. Zarządca cmentarza urządził tam wielką hc- 
do>v lę królików. Słowem profanacje są tego rodzaju, 
że można je nazwać prostera szyderstwem ze znaczenia 
inicjałów, uwidocznionych na grobach I. P. Całą 
bandę rabusiów z zarządcą cmentarza Patriarca! od­
dano w ręce sprawiedliwości

§ Coquelin jako polityk. Ciekawy wypadek wy­
darzył się w ubiegły wtorek w teatrze Pera, w Kon 
stantynopolu, gdzie, od kilku dni wygłasza słynne 
swe monologi Coąuelin młodszy. Do bardzo okla­
skiwanych utworów' jego należy monolog „Moderne1, 
w którym jest powiedzianem, że być modnym w po­
lityce, znaczy — uchwalać reformy, lecz ich nie 
przeprowadzać, Ustępem tym uczuli się dotkniętymi 
obecni na przedstawieniu dygnitarze tureccy; obu­
rzeni wyszli demonstracyjnie z teatru. Natomiast am­
basador austryacki pozostał i śmiał się do rozpuku. 
Nazajutrz przeprowadzono śledztwo, w którem się 
pokazało, że Coąuelin nie jest bynajmniej (jak utrzy­
mywano) przebranym Macedończykiem. Cmjuelina nie 
spotkała kara; zabroniono mu tylko powtarzania mo­
nologu „Modernę".

§ Samobójstwo przez zgon mężo W Paryżu 
miał się odbyć 14. b u. pogrzeb milionera, nazwi­
skiem Kiugsbourg. Przybyli goście żałobni, zajechał 
okazały karawan, gdy w tem nagle pogrzeb odwo­
łano. Zdziwionym oznajmiono, że na krótki czas 
przed pogrzebem żona zmarłego, nie mogąc przebo­
leć straty męża, otrnła się. Od chwili wystawienia 
zwłok w sal. żałobnej, Kingsbourgowa nie odstępo­
wała od katafalku. Wreszcie rodzinie udało się od­
prowadzić zrozpaczoną do jej pok-iju. W  kilka go­
dzin później służba usłyszała jęki, stamtąd się wy­
dobywające. Pokazało się, źe nieszczęśliwa wdowa 
otruła się. Wfaśnie, gdy kondukt miał wyruszyć, 
wydawała ostatnie tchnienia. Małżonkowie mają być 
pochowani razem. Pozostawili dwoje małoletnich 
dziatek.

§ „Cesarz Sahary", z  Brukseli donoszą: Prze­
bywający tu Jacąues Lebaudy oświadczył dziennika­
rzom, że naprawdę „wzią‘  w posiadanie" na wy­
brzeżu Afryki terytoryum na północ od Bojador aż 
do Guir. Pouieważ ta część wybrzeża nie należy do­
tychczas do żadnego państwt, on Leuaudy, uważa 
się za jej prawowitego właściciela, a tem samem za 
cesarza Sahary! Tytułu tego się nie wyrzeknie a 
ziemię, którą wziął w posiadanie, kolonizować będzie 
Marokańczykami.

§ Dyabeł W sidłach. W  miejscowości Oberleo- 
poldsberg (w Prusiech) krążyła wśród mieszkańców 
od szeregu lat wieść, źe w domu jednego z mieszkań­
ców, który po raz trzeci jest żonaty, ukazuje się 
dyabeł. Pierwsza żona owego człowieka wzięła z nim 
rozwód, motywując to brojeniem dyabła w domu 
mężowskim. Druga umarła ze strachu podczas po­
łogu. Atoli i trzeciej żonie pokazywał się nieproszo­
ny bis. W kilka dni po powiciu syna zjawił się w 
łóżku leżącej matce rogaty szatan i zażądał pienię­
dzy. Strwożona kobieta wskazała na komodę. Dyabeł 
wybrał z tamtąd gotówkę i zniknął. Nazajutrz, gdy 
pozostała sama jedna w domu, umieściła dla bez 
pieczeństwa kij koto swego łóżka. Jakoż istotnie, o 
tej samej porze pojawił się u niej „czarny z roga­
mi", zażądał znowu pieniędzy. Rozsądna kobieta nie 
odmówiła i opuściła łó'ko, mówiąc, że saiua poszuka 
za pieniędzmi. Po chwili poczęła okładać szatana 
kijem tak silnie, że ten padł na kolana i prosił o 
łaskę. Zbiegli się sąsiedzi, zdjęli z bisa rogi i kocia 
skórę i cóż się okazało ? Szatanem była GO-letnia 
teściowa we własuej osobie. Całą tę spław? „dyabel- 
ską" oddano sądowi. „Dyabeł" w ludzkiem ciele leży 
eh -y; ciosy synowej były bowiem bardzo dotdiwe. 
Także wieszezDiarki, czarownice, cudowne lekarki 
mają pośród Niemców wielki popyt. W Groiswald 
uwięziono tym? dniami kobietę, która mosiądz prze­
mieniała w „złoto", sprzedawała za drogie pienią­
dze zioła i krople miłości, udzielała rad „uieza- 
woduych ‘ w procesach. Jej klientela składała się 
też z ludzi inteligentyeh. I to wszystko dzieje się 
na początku XX. wieku wśród narodu, chełpiącego 
się „najwyższą" kulturą!

§ Do Konga! Jedna z gaz-t żydowskich otrzy­
mała depeszę, ie syoiiisei traktują z rząd. in belgij­
skim o założenie państwa żydowskiego w Kongu 
belgijskiem. Jako objaśnienie tej wiadomości dodano, 
że Anglia chce żydom dać w Ugandzie tylko samo­
rząd gminny („Commun Selfgowernement"), propo­
nując zarazem zakładanie tych gmin w różnych 
miejscach, a nie w skupieniu. Zastrzega przytem, 
że główny urzędnik żydowski musi być poddanym 
angielskim z dziada-pradziada. Anglia nic chce też 
pozwolić, żeby język niemiecki był urzędowym w 
przyszłej organizacji żydowskiej Ugandy (a syoniści 
życzą sobie niemczyzny!). Słowem, Anglia chce dać 
żydom tylko autonomię religijną, a nie państwową, 
ani narodową. Wszystko to żydzi mają mieć nato­
miast w Kongo. Podobno Herzl mówił w tej spra­
wie z królem Leopoldem, gdy bawił niedawno w 
Wiedniu, a sprawa ma być ua najlepszej drodze.

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
wydawnictw Macierzy polskiej, przedewszystkiem po­
pularnego dziełka „Tadeusz Kościuszko" Antoniego 
Chołoniewskiego, mogącego stanowić najlepszy i naj­
pożyteczniejszy podarek na gwiazdkę.

S t a n  p u w t e t r a a .  Sprawozdania eentralnej ot . 
cyi meteorologicznej we Wiednia i saitryackich kolei, 
państwowych. Dnia 18. grudnia 1908 o godzinie 7 
rano Czemiowce — 1‘7 Tarnopol — , Lwów —SL'9; 
Skole —1*5, Przemyśl — Jarosław —1-2. Tarnów 
—0 5 Nowy Zagórz —2'5, Kraków —1'4, Praga -f-2'2,
Wiedeń 4-0 6, Semmering -)----- ■ , Budapeszt + 1 6 ,
Ischl —5-2, Riva + 6-3 , Tryest + 1 1 2 ; Celsyusza.

Przeciw pojedynkom.
Od naszego korespondenta.

B a y m  16. grudnia.
O grom neni uznaniem  cieszy się w kołach 

katolickich i um iarkow anych liberalnych  ksią­
żka p. E m ila  Federici, w tyoh  dniach w yd? - 
na, pod tytu łem ; „Guerra al D uelio" (W alka 
przeciw  pojedynkom ). Pan Federici, który 
jest prezesem trybunału  apelacy jn ego w W e- 
necyi, w  s w ojem  niewielkiem , bo ty lk o  
X IX  —148 stron liczącem  dziełku, w yw iązu je 
się znakom icie ze sw ego zadania Całą kwb- 
styę podzielił na 4 rozdziały . W  pierw szym  
zacząw szy od uw ag w stępnych  h istorycznych , 
.ada je sobie trzy  pytaniu. A  m ianow ioie 1. 
C zy pojedynek ma b yć karanym  przez praw o 
państw ow e — i odpow iada tw ierdząco, bo 
uważa pojedynek za zbrodnię (delilto), co też 
gruntow nie udowadnia. ‘2. Na drugie pytanie, 
czy  pojedynek ma b y ć  karr.ny ja k o  przestęp­
stw o zw ykle p rzećw łco  osobie, lub też ja k o  
specyalny występek, sprzeciw ia jący się w y ­
m iarze publicznej spraw iedliw ości —  odpo­
wiada, że pojedynek  je s t  przedew szystkiem (?) 
w ystęphibm  przeciw nym  wym iarze sprawie­
d liw ości, którą om ija  i zapoznaje, zastępując 
ją  zem stą pryw atną. 8. T rzecie pytanie je s t  
bardzo ciekaw e i d z iw n e ; pyta  bowiem  autor, 
ozy  prawo, karząoe za pojedynek, ma m ieć 
w zgląd  na prawa kodeksu honorow ego, obo­
w iązu jącego p o jed yn k u jących  się Jasnem jest 
tedy, ze potęp ia jąc bezw zględnie w szelki po­
jedynek, potępia  się i je g o  akcessorya. Prze­
cież zachow anie pew n ych  reguł i zasad lub 
porządku w zabiciu  przeciw rik a  nie zm n ie j­
szy w in y  pojedynka, k tórego natura w tem, 
źe ktoś u nęka się do w ym iaru pryw atnego 
spraw iedliw ości, ch ociażby  przytem  przestrze­
g a ł wszystkich przepisów  rycerskich.

D rugi rozd z 'i.l pośw ięca autor cy tacyom  
rzekom ych  obrońców  pojedynku  i w ybiera 
rzeczyw iście  ty lko najrozsądniejsze — u śli - 
oznie i gruntow nie zb ija  w szystkie te argu­
m enty w rozdziale trzecim , k tóry  zasługuje 
na przestudy iwanie go . W reszcie w  ozw a i- 
tym  i ostatnim  rozdzia le staw ia wniuski i 
poda je  środki, kcóre uważa za konieczne, aby 
w ykorzenić ze społeczeństw u zarazę p ojed yn ­
kową. I  podaje ioh dw ie kategorye; karzące, 
karcące —  oriuiedii r epressivi jean e; uprze­
dzające, zapobiegające rim tdii preve> tivi d ru ­
gie. D o pierw szych  zalicza naturalnie karę za 
pojedynek, rozciąga jącą  się do w szystk ich  
osób oćpow isdzia lnyoh  i jak ibądź udział w  
nim  biorących  D o drngich : a) Osądzenie po­
wszechne w kodeksach k am yoh  ja k o  prawu 
podlegającego występku zn iew agi i obelgi 
każdej krzyw dy  uczynionej na czci i honorze 
i to oddzieln ie p o jęte j od zw yk łe j dy fam acy i 
i naruszenia i zakłócenia pokoju  dom ow ego 
strony pokrzyw dzonej; b) Zakładanie i roz­
pow szechnianie lig  autypojedynkow yoh ;

c) U chw alenie jak iegoś środka, k tórym - 
by^ społeczeństw o w yrażało  potępienie tych , 
k torz j um ierają w pojedynkaoh  np. zakaz 
oddania im  ostatnich usług p rzy  pogrzeba­
niu ich. *- -* * *

Ruch artystyczno-literacki.
* Nowości literackie. -Die gothche Liebe in 

Glaube u. Leben. Eiue Theologie der LieDe. Sechs 
Betraehtungen von P. Seierns Raue O. F. M. 
Freiburg im Breisgau 1903 Herdersebe Yerlags- 
haadlung". W niniejszej książce chciał autor przed­
stawić wielką miłość Boga ku nam.

Temat sam jest tak szczytnym, że zachodziła 
obawa, w jaKi sposób bęazie można przedstawić tak 
wysokie prawdy w aposób przystępny, a odpowiedni. 
W tym celu obrał antor formę bardzo szczęśliwą, 
rozmyślań. Jest ich 6.

W  pojedynczych rozmyślaniach przechodzi 
autor istnienie Boga, Jego doskonałości i dowody tej 
niepojętej ku ludziom miłości, objawione w dziełach 
ludzkiego uświęcenia.

Ktoby w tej treści szukał czegoś nowego,
nadzwyczajnego, myliłby się. Chociaż nie, te wszyst­
kie prawdy, zawarte w tej książeczce, lubo odwieczne, 
są nowe i nadzwyczajne, bo po prostu a głębo­
ko, przystępnie a ściśle naukowo nrzedstawił je
autor. Nie brak i zdań uczonych teoiogów, prze- 
d- wszystkiem nie brak też i zastosowania praktyczne­
go, które się nasuwa samo ze siebie. Służyć więc 
może ta książka tak do prywatnych rozmyślań, jak 
i do kazań o miłości Bożej, która jest tutaj wszech­
stronnie opracowaną.

/'-resztą zalet tej książki podnosić niecheę...
oceni ją sam czytilnik i już po przeczytaniu pierw­
szy-li kartek przekona się, że pobożny autor pisze 
tn, < o cfc,ije w sercu, o c/.em jest głęboko przeko­
nany, że pragnie, aby każdy wraz z autorem
przejętym wielką seraficzną miiością ku Bogu, m ógł 
już po pierwszej medytacyi zawołać ze św. Fran 
Ciszkiem, »Bog mój i wszystko moje".
Uetterlnar łwowskiogo testim młe|«kieco.

W niedzielę popołudniu „Safauduły", kouiedya w 4 
akiach Wiktoryna Sardou.

W ni< dzielę wieczoiem „Alda“ opera w 4 aktach 
JóiUa Verdiego.

W poniedziałek „Jau Gabryel Borkman" sztuka H. 
Ibsena

We wrorek „F u le  wiosenne.-, operetka w 3 aktacli 
li. Lindaua i J. * ilheluia.

We środę „Walka motyli" Sudermana. (jościnny 
występ Czapiińskiej,

We czwartek przedstawienia nie będzie.
F ilh a rm o n ia .

W niedzielę wielki koncert lilharnKniciny ; c 
w cółudz aiem Jarosław-.-; Kooiaoa i orkiestry lwowskiej 
Filharmonii.

Repertuar Teatrn ludowego
W sobolę po południu przedstawienie dl; stud ni­

tów Chata za wsią" —  wieczorem „ "arykaiury* Iiisiu- 
lewukiego z panną Czaplińską.

W niedzielę po południu „Intryga i m iłość» -  
wieczorem „Jadzia waową" z p. Czaplińską,

Reperti ar teatru krakowskiego.
W niedzielę „Zmartwychwstanie”  Tołstoja, 
'c e wtorek „Oj kobieiy" Pumai.oisa.

Peiuimo podrożenia wyrobów 
v muwyeh • 26 pre. sprze­
daję pt> cenach najtańszych i  B ffitY JillE uznane w człym  śirieele za nąj 

lepsze, w najnowszy> n Fasonach 
1 w największym wyborze i .  n n n i R

Z własnych winnic, pod gwarancyą naturalne, począwszy od 46 ct. litra.
Szampany, Koniaki, Śliw ow icę, Wódki i  Oliwę dalmatyńską

Figi dalm alyńekie klg. 32 ct. Moasea litra 52 ct. poleosję
B r u ó a  
we Lwowie,

1
Wyląenle 

■L CisnlM kieg* S.

Lwów, 
Hotel Francuski.

Zastępstwo i sprzedaż naszych 
win: dla Przemyśla a p. Jani 
Borysa; dla F.ołomyi a p. F. 
Kozioł". Kasa oszczędności.



We środę „Hamlet" Szekspira 
'.V czwartek teatr zamknięty.
W piątek „Kopo i uszek" Grimma,
W gobotę po południu „Kościuszko pod Bs>eławi 

cami“ , wieczór „Ludka Veb ra. - /
W  niedzielę po południu „Kopciuszek" wieczór 

Zmartwychwstanie ‘ Tołstoja.
W poniedziałek „Półdziow ce*
W e wtorek „Wesele Figara"

GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20. Grudnia 1903 Nr. 291 .

Colosseum  w pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem 
Co 1 i 15. każdego miesiąca nowy prngratt . Bilety 
są wcześniej r1 nabycia w biurze dzienników PI oh na 
ul. Karola Lndwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poez'iy)

— W  kwietniu br. w jednej z krakowskich 
kawiarń siedziało grono młodych ludzi; drugie to­
warzystwo składało się z wojskowych i kilku cywil 
nych i zachowywało się bardzo hałaśliwie, wy­
dając prowokacyjne okrzyki, ■ między innemi wrze­
szcząc :

— Hoch Deutsche! Nic der mit den ‘Pola 
cken ! Galisien muss de.utsch setni

Nadto K rzyczeli:
— N iedtr mit Ósterreich!
Młodzi ludzie, chcąc uniknąć dalszej prowo-

kacyi, postanowili lokal opuścić. Wówczas ognio­
mistrz artyleryi, Maksymilian Bós, zastąpił im drogę 
i jednego znieważył; odepchnięty, dobył szabli i za­
mierzył się. Do ciosu nie dopuścił inspektor poli­
cyjny p. Jasiński i wojskowych zabrał na inspekcyę 
policyjną, dokąd też jako świadkowie udali się młodzi 
ludzie.

Na inspekcyi wojskowi nie uznali za stoso­
wne zdjąć czapek, choć w służbie nie byli, zacho­
wali się nadto wyzywająco. Pełniący służbę komisarz 
dr. Tomasik poprosił wojskowych, aby czapki zdjęli, 
są bowiem w urzędzie, gdzie znajduje się portret 
cesarski. Na tę uwagę Maksymilian Bós odpowiedział 
coś niewyraźnego; za chwilę, niewiadomo w jaki 
sposób, spadła mu czapka z głowy... Zachodzi przy­
puszczenie, że zdjął mu ją ktoś z obecnych. W cza­
sie przesłuchiwania dr. Tomasik dowiedziawszy się, p szym  
że w gronie, w którem znajdowali się wojskowi, j w rócon o” ----- ----- -----J— ^------  ‘ X —
krzyczano i śpiewano: Ufjieder mit Oesterreich ! za­
uważył w oburzeniu, że „wojskowy, który podobne 
okrzyki wydoje, musi być chyba łotrem". Maksy­
milian Bos, nie rozumiejąc po polsku dobrze, wziął 
te słowa do si bie i oskarżył dra Tomasika o obra­
zę czci; osobno prokuratorya oskarżyła dra Toma­
sika o przekroczenie z paragrafu 331, spełnione 
przez zrzucenie Bosowi czapki z głowy. W czoraj 
odbyła się rozprawa w tutejszym sądzie powiatowym. 
Maksymilian Bós twierdził, że dr. Tomasik zrzucił 
mu czapkę z głowy i że go nazwał łotrem. Z dwóch 
świadków wojskowych, jeden potwierdził zeznania 
Bósa Natomiast świadkowie cywilni zeznali pod 
przysięgą, że nie widzieli, aby dr. Tomasik zrzucał 
czapkę podoficerowi; wprawdzie czapka spadła, ale 
nie wiedzą, jakim sposobem, czy zrzucił mu ją  kto 
z obecnych, czy też sam Bós to uczynił. Dalej 
zeznali świadkowie, że dr. Tomasik wyraźnie po­
wiedział: Musi być łotrem żołnierz, któryby śpiewał: 
Niedermit Oesterreich, Sędzia ogłosił wyrok uwalnia­
jący dra Tomasika.

M ów ca czy n i prezesowi gabinetu zarzut, 
że on to w yw oła ł ruch anty węgierski w A u - 
stryi, k tóry  m oże przyczyn ić się do rozbicia 
m onarchii. W ystarczyłoby  tylko u tw orzyć gra 
nicę cłow ą  m iędzy W ęgram i a Austryą, aby 
plany w szechniem ców  zostały spełnione. Ci 
w iedzą bardzo dobrze, że ekonom iczne połą­
czenie z silnem m ocarstwem  niem ieckiem , że 
taka unia cłow a, by łaby  początkiem  końca 
sam oistności m onarchii. Nie ma bow iem  w ąt­
pliwości, że rozbicie m onarchii austryacko-w ę 
gierskiej doprow adziłoby w pierwszym  rzędzie 
do unii cłow ej A u stry i z Niemcami Na tem 
ucierpiałaby najpierw  dynastya i narodow o­
ści słowiańskie, szczególnie zaś Czesi i S ło ­
w eńcy a urzeczyw istn iłaby się mrzonka 
W szechniem ców  o w ielkiem  państw ie niem ie­
ckiem  od Bałtyku do A dryatyku . W ybitn iejsi 
W ęgrzy  wiedzą o tem bardzo dobrze a także 
zm arły minister Kallay należał do nich. Dla 
tego zawsze będzie interesem M adyarów i 
C zechów  utrzym ać tę m onarchię, aby nie d o ­
puścić do urzeczyw istnienia wielkoniem ieckich

£)lanów. To je s t  jed yn a  nadzieja i gw araneya 
epszej przyszłości.

M ów ca da je  w ustępie h istorycznym  po­
gląd na konstytucyonalizm  w A ustryi. P rzy ­
pomina zbójeck i napad króla pruskiego na ] 
Slązk. Dzisiaj — ja k  nas zapewnia mowa ! 
tronow a i ezposó ministra m onarchowie 
pruscy są lepiej w obec nas usposobieni. (W e ­
sołość). Mar_ya Teresa chciała  p ó jś ć  w  ślady 
F ryderyka  W ielkiego i przedew szystkiem  na­
śladowała je g o  tendeneye centralistyczne. 
P ierw szą ofiara tych  tendencyj pad ły  Czechy, 
które zostały adm inistracyjn ie połączone z 
innym i krajam i austryackim i, czem  dano po 
czątek dualizm owi. G d yb y  w roku 1849 rząd 
wiedeński b y ł dosyć rozum ny, by  wrócić do 
historycznych, podstaw A u stry i i stw orzyć 
państw o federalistyczne, oparte na w szystkich 
narodow ościach, zarówno tutaj, ja k  na W ę ­
grzech, w tedy m onarchia byłaby  inaczej się 
ri,zwinęła, b y ła by  stała się silną i potężną, 
jak iem  się stało państwo niem ieckie, które 
je s t  federacyą. A le  u nas po p ierw szym  le- 

kroku w dyplom ie październikow ym  
znów  do n iem ieckiego centralizm u

W a l k a  a n t l k o ó e i e l u a  
w e  F r a n c y l  

P a r y ż  19. grudnia. Prezydent Loubet

wi takie postępow anie w yda je  się wprost 
zbrodniczem , każdy w Czechach wie, kto 
zn iósł rozporządzenia język ow e, a Czesi mają
zawsze na oku interes m onarchii i p o w a g ę ; P a r y ż  19. grudnia. P rezydent Loubet 
korony rob ili różn icę m iędzy rządem  a koroną, zgodził się, aby radzie gabinetow ej przedło- 
w alczyli tylko przeciw  rządowi, aby nie za- żono projekt ustaw y, zabraniającej kongrega- 
chw iac u fn ości w bezstronność i spraw iedli- ; cy om  w ogóle w szelkiego nauczania. Zam - 
wość korony. knięcie szkół k on greg acy jn ych  m iałoby nastą-

Jedyn ym  ratunkiem  je s t  zm iana reguła ' p ić w przeciągu  5 lut, przez które na prze- 
minu, lecz przeciw  tej reform ie zwraca się ! prow adzenie planu w staw ionoby w  budżet po

Erezydent ministrów, ponieważ wie, że to by 110 m ilionów  rocznie, 
y ło  końcem  je g o  panowania. B ędziem y w a l- ' P a r l a m e n t

fct. Halai - j —‘i- AT:- troszcząc się ani o
i • • -

Telegramy i telefoneniaty.
DelegM je.

W l e d s i  d. 19. grudnia. Delegacya a u- 
s t r y a c k a  zebrała się dziś na plenarne po 
siedzenie.

Prezydent Gautsch zaw iadom ił, że na­
deszła p etycya  austryackiego Tow arzystw a 
pokoju w sprawie wstrzym ania zbrojenia się. 
Przekazano kom isyi petycyjnej

A polinary J a w o r s k i  przedłożył inter- 
pelacyę w spraw ie R oberta Stillere. Z apytu je , 
na czem  się w łaściw ie opiera i na ja k ich  za­
sadach praw nych nastąpiło rozporządzenie 
w tej sprawie i pow ołanie się na §. 15 prze­
pisów dyscyplinarnych.

P. Baernreither przedkłada w n i o s e k  
n a g ł y ,  żądający  natychm iastow ego wzięcia 
pod obrady p r o w i z o r y u m  b u d ż e t ó w e -  
g  o. W niosek ten uchwalono.

Kramarz przem aw iał przeciw. Pow iada, 
że nie chce w  tej chw ili w daw ać się w ob­
szerną dyskusyę nad polityką zagraniczną, 
lecz raczej skłonnym  jest m ów ić o polityce 
wewnętrznej, tem bardziej, że stoi ona w zw ią ­
zku z polityką  zagraniczną, a szczególnie 
z potrzebą uchwalenia prow izoryam  budżeto­
wego. Om awia przesilenie w dualizm ie, szcze­
góln ie ostatnie koncesye uczynione W ęgrom , 
co do  których  koncesyj w szyscy w Austryi, 
z w yjątkiem  prezydenta m inistrów , są prze 
konani, że W ę g rzy  odnieśli WLelkie zw y- 
cięztw o.

-   —   — -  C/VJ-
przez stworzenie konstytncyi lutowej

W śród takich stosunków  m ogła była 
p rzy jść do skutku ty lk o  taka ugoda z r. 1867, 
w której n igdy  nie było jasności. D ow odem  
tego jest ju ż  ch oćby  sama instytneya dele- 
ga cy j. W A u stry i delegacye uważane są za 
sam oistne ciało ustawodaw cze z odpow ie­
dzialnością w spólnych  m inistrów, podczas gdy  
W ęgrzy  uw ażają delegacyę za kom isyę sejm u 
w ęgierskiego. U n;is w parlam encie o spra­
w ach w spólnych całkiem  m ów ić nie wolno, 
sejm  węgierski zaś obraduje nieraz nad tem i 
spraw am i a rząd węgierski odpow iedzialuy 
je s t  także w spraw ach w spólnych. Polityka 
rozpoczęta  w  r. 1867 doprow adziła  do tego, 
że W ęg rzy  prow adzili system atyczną walkę 
przeciw  w spólnym  instytucyom  i dotarli w 
końcu do ostatniego palladium  w spólności ti 
do armii.

G dyby od sam ego początku armia ta była 
taką, ja k ą  być pow inna, prawdziw ą armią 
Indową a .nie armią, sto jącą  ponad ludam i 
i narodow ościam i; nie by łoby  przyszło do 
obecnego przesilenia.

M ów ca zw raca się przeciw  zarzutowi, ja ­
koby Ozesi byli nienasyceni. C zego żądają, 
to je s t  zupełnie usprawiedliw ione. C zy żąda­
nie czeskiego uniw ersytetu dla kilkum ilieno- 
wej ludności można nazw ać w ygórow anem  
i nienasyconem ? «

Omawia obst.rukoyę czeską, której, jak  
pow iada N iem cy w ięcej m ają do zaw dzięcze­
nia aniżeli Czesi. Zaniechanie obstrukcyi 
przez Czechów  tłu  aczonoby ja k o  oznakę, że 
Czesi są słabi, by  w ytrw ać w obstrukcyi a 
natychm iastby prasa przychylna rzędow i w ska­
zała na to, że jed yn ie  N iem cy zdołali do k oń ­
ca prow adzić obstrukcyę, to  zaś oznaczałoby 
utrw alenie „liberum  v e to “ Niem ców. My 
w alczym y w ten Bposób nie tylko dln własne­
go narodu, ale dla dobra praw dziw ego parla­
mentu, aby nie ustaliło się prawo panowania 
m niejszości nad większością.

D elegat Kramarz k rytyk u je  dalej ostro 
stanowisko austryackiego prezydenta m ini­
strów  i ośw iadcza, że w końcu  nie pozostało 
prezydentow i m inistrów nic innego, ja k  skryć 
się pod pow agę korony. Jest to niesum ienna 
gra z bardzo cenną rzeczą.

P rzew odn iczący  prosi m ów cę, by się 
m iarkow ał.

Kramarz: P rezydent m inistrów nadużył 
pow agi korony, aby ratow ać zbankrutow any 
rząd.

Przew odn iczący prosi m ów cę, by nie 
mieszał korony do dyskusyi.

K r a m a r z :  W łaśnie czeskiem u narodo

 «J f
kę dalej prow adzili. N ie 
pochwałę, ani naganę w a lczyć będziem y o 
nasze h istoryczne narodow e prawa i lepszą 
przyszłość, w przeświadczeniu, że  służym y 
wiernie naszemu narodow i. xipelujem y do są ­
du h istoryi, k tóry  odda nam spraw iedliwość. 
Pragniem y tego nie ty lk o  dla nas, ale dla 
m onarchii, b y  to prześw iadczenie nie p rzy ­
szło za późno.

N astępnie zabrał g łos B iankini, który 
protestow ał przeciw  w yw odom  hr. G ołuchów - 
skiego o praw ie veta, które obraża uczucia 
ludności katolickiej.

Z  kolei przem awiali delegaci K aftan  i 
D elugau, poczem  delegat

M ikołaj W assilko użalał się na ucisk 
R usinów  w  G alicy i i pow iedział, że je s t  te 
naród, k tóry naj w ięcej cierpi w Austryi. P o le ­
m izow ał z w yw odam i Stranskiego i ośw iadczył 
się przeciw  zaprow adzeniu ustroju  federacy j­
nego a za autonom ią krajów.

W razie zaprow adzenia system u federa- 
cy jn eg o  w p ływ  P olaków  w zrósłby a Rusini 
b y liby  zgubieni O m aw iał spraw y szkolne 
Rusinpw  i dem onstracye m łodzieży, poczem  
ośw iadczył, że głosow ać będzie za prow izoryum  
budżetowem

Przew odniczący na podstaw ie stenogra 
fow anej m ow y B iankiniego przyw oła ł tego 
delegata do porządku.

Zabrał głos K liem ann.
Posiedzenie trw a dalej.

f r a  o d i k i .
F a r y i  19. grudnia. M im o sprzeciw ienia 

się prezydenta m inistrów  Combesa, izba u- 
chw aliła  355 głosam i przeciw  225 nag ły  w n io­
sek Mirmana, postanaw ia jący zniesienie w szel­
kich  odznaczeń.

W l e t i c ó  d. 19. grudnia. P ółurzędow y 
Jremdenhlatt na podstaw ie dobrych  inform acyj 
donosi, że n iepraw dziw e są w iadom ości o ma 
jącem  nastąpić po delegacyach  ustąpieniu 
kom endanta m arynarki, br. Spauna.

K o l o n i a  19. grudnia. Tel. Koln. Ztg. 
z Kapstadu donosi, że oddział żołn ierzy n ie ­
m ieckich został przez H otentotów  w yparty  
za gran icę angielską po potyczce  w  której 
porucznik B ottlin  i jed en  podoficer ciężko |

D r .  E b e n h o o h  •  p a r l a m e n c i e
L i o c  19. grudnia. Dr. E benhoch ogła-

^ ____
ranieni zostali. (Jestto pow stanie plem ienia 
B ondelsw artów  w niem ieckiej A fry ce  połu­
dniow o - zachodniej).

Dział ekonomiczny
P Kolej państwowa przywraca z dniem 1. sty­

cznia znajdujący się w letnim rozkładzie jazdy po­
ciąg pomiędzy Pragą a Ołomuńcem, celem bezpo­
średniego połączenia Pragi przez Kraków i Lwów z 
Podwołoezyskami.

Do Świetnej dyrekcyi policyi we Lwowie!
Od dni kilkr krąży w mieście pogłoska o wy­

śledzeniu przez agenta policyjnego w zakładzie ką­
pielowym Diany pewnej mężatki i  lepszych sfer 
w towarzystwie młodego ciłowieka a pogłoski te 
przybrały a# takie rozmiary, że pojawiły się na 
szpaltach dziennikarskich, jakoto w tygodniku miej­
scowym 1Reformator i  dnia 12. bm. i w nu­
merze 285 N ow ej Reform y  krakowskiej i  dnia 
13. bm.

Ponieważ zakład kąpielowy Diana odznacza 
się od pierwszej chwili swego założenia wzorowem 
prowadzeniem, a pogłoski powyższe wpływają ujem­
nie na frekwencyę uczęszczającej tamże doborowej 
publiczności, — przeto wdrożył podpisany zarząd 
kąpielowy energiczne i ścisłe dochodzenie pod 
względem autentyczności rozsiewanych wieści a wy­
nikiem tego dochodzenia była ich zupełna bezpod­
stawność, polegająca na rozmyślnej złośliwości i ka­
rygodnej, nieuczciwości autora, zwłaszcza, iż w po- 
mienionym zakładzie nigdy, a tem mniej w o- 
statnich czasach podobny fakt nie miał miejsca.

Zważywszy atoli, iż pogłoski te opierają się na 
wrzekomych dochodzeniach agenta tutejszej dyrekcyi 
policyi i pod tą nazwą urzędową wywołują natu­
ralnie tem większą senzacyę —  przeto prosi podpi­
sany zarząd:

Raczy awietna dyrekeya policyi tak w intere­
sie zachwianej opinii zakładu kąpielowego, jakoteż

Z rynków pieniężnych
B e r lin  d. 19. grudnia. Zamknięoie giełdy. Ban­

knoty austryaekie 85.30 (.podług obliczenia prooentowego),
Spirytus ------, Austryaokie kredyty 000*00, Diso. CommaD-
dit. 000*00.

t  r a n a in r t  d. 19. grudnia Giełda zagrani­
czna. Anstryackie kredyty 217 90, Kolej państwowa —•— 
Alpiny 199 30, Disoonto —*—, Laura — *—

P a r y *  dnia 19. grudnia. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 97*85 Mąka ‘28*25.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.!

giełdy.

Sirolin
to laijeia w njtrt&u pc * l- u ilitnin 1 rtuillM, 

Polecane praez najznakomitszych lekarzy przy 
cierpieniach p łne, chronleanjma k a ta n ę  
organów addechowTclL, u k ratn łaeh , In*
fluenw j .  Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.in -

0 -----------  — UUCUUDOU og ła ­
sza w Lin\er Volksb/att artykuł, w którym  za­
stanawia się nad sposobem  zażegnania prze­
silenia wewnętrznego. E benhoch odrzuca pro­
jek tow ane oktrojow anie regulam inu izby, n o­
we w ybory na podstawie rozsz rzonego prawa 
w yborczego, ja k  niem niej utw orzenie nowej 
w iększości, a w reszcie także w ygłodzen ie" 
obstrukcyi czeskiej przez usunięcie w szystkich 
ekonom icznych  przedłożeń. T o ostatnie uw a­
ża łby  E benhoch  za bardzo niebezpieczne, bo 
zaszkodziłoby ogólnej produkcyi i kredytow i 
państwowem u. W ystarczy stosowanie ścisłe 
obecnego regulam inu i innego rodzaju  jeg o  
kom entow anie, niż dotychczas. W szystk ie 
stronnictw a większe, naw et te, które sprzeci­
w iają  się obostrzeniu regulam inu, gotow e bę­
dą poprzeć ; rezydyum  w ostrem stosowaniu 
istn iejącego regulam inu.

Z  S e r b i i .
B e l g r a d  19. grudnia. W  tutejszyoh 

kołach rządow ych  i dw orskich ostre słow a w 
erp osś  hr. G ołuchow skiego w spraw ach czerw ­
cow ej rew olucyi — nie b y ły  niespodzianką.
Po znanem  potępieniu k ić lob ó jstw a  w telegra­
mie gratu lacyjnym  cesarza Franciszka Józefa  
do króla Piotra uw ażają za oczyw iste, że 
m inister nie m ógł m ów ić i aczej. Natomiast 
z radością p rzy jęto  ustęp, zapew niający o ży ­
czliw ości A ustro-W ęgier dla Serbii.

hmtJI. 19. grudnia. W M acedonii sch w y- DOBU b fillk O 'V l y  i  k & l l t O r  W y i D  1 ł l B y
tano pow stańca Jankow a z planam i Macedo- W obec w ysokich  kursów losów  żaden po- 
n ii i innym i papieram i, które mu dow ódzcy siadacz losów  nie pow inien zaniechać z&bez-
powstania pow ierzyli, aby je  ukrył. Plany pieczenia się przed dotkliw ą stratą w razie
w ypracow ane b y ły  w  bułgarskim  sztabie je -  w ylosow ania 
neralnym  i w ogóle  papiery te m ają w ielce

I . T    “ Tr * junuica
niewinnie skrzywdzonej żony i matki, do której te

. % 1_ • - 7 Jsię odnoszą — wydać urzę- 
o nieprawdziwości tych po-

„Diana„

niesumienne pogłoski 
dowe poświadczenie 
głosek.

Lwów, dnia 17. grudnia 1903.
Za zarząd zakładu kąpielowego 

H enryk Ghojnac/ci.
L. 48300/903.

n.
Dyrekeya policyi we Lwowie.

Lwów dnia 17. grudnia 1903.
Szanownemu zarządowi zakładu kąpielowego 

„Diany“
we Lwowie

zwraca się z potwierdzeniem, iż w podobnej —  
jak opisano powyż — sprawie, która miała rzekomo 
mieć miejsce w łazienkach „Diany", z żadnej strony 
nie odnoszono się o interwencyę do tutejszej dyrekcyi 
policyi, ani też — jak stwierdzono żaden z tu­
tejszych organów w podobnej sprawie nie interwe­
niował. ćMilski.

Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtań
D r .  T E O F I L  Z A L E W S K I

ordynuje od 1 1 - 1 2  i od 3 — 6. — hykstuska 35  
L e c z e n i e  z b o c z e *  now y.

Loterya gwiazdkowa I Sprzedaż losów tej lo- 
teryi jest bardzo szybką, gdyż tylko za 1 koronę gra 
się na 1500 wygranych, składających się z pięknych 
przedmiotów jubilerskich ze złota i srebra, a w szczę­
śliwym wypadku można wygrać 25.000, 5.000 i 
2.000 koron, które po odtrąceniu podatku gotówką 
zostaną wypłacone. Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 
29. grudnia t. r. a losy są do nabycia w kantorach, 
trafikach i kolektnrach loteryjnych.

Ubezpieczenie losów
od strat przy w ylosow aniu  najm niejszą 

wygraną 
" na cały rok 1904  -

przy jm ują

Sokal £ Citten

H O T E L  E U H O P E J h K l
A lberta  Szkow rona.

Przyjechali do Lwowa dn. 19. grudnia 1903. 
H. Mierzyński z Dubowic, J. Piszczkowski z Miel­
nicy, M. Grunwald z Jezupola, Z. Horodyóski ze 
Zoydniowa, R . Pinder z Sanoka, O. Skarżyńska ze 
Szwejkowej, H. Krzyżanowska a Liska, M. Dydyń- 
ski z Racibora, F. Kaiser z Włodkowiec, M. Ma- 
niewska z Królestwa, B. Heller z Borysławia, J. 
Willi z Wiednia.

Z ostatniej chwili.

„  - o ------ I---1---- XJ  m a J $
kom prom itow ać kilku w ybitn ych  polityków  
bułgarskich. Sprawa ta wyw arła bardzo przy ­
kre wrażenie w Sofii.

WINO UERMUTH-
Boaya-Japonla.

L o n d y n  19. grudnia. Standard donosi 
z Tokio: Sądzą tu, że R csya w swej odpow ie­
dzi odrzuci g łów n e punkty żądań japońsk ich . 
W tym  w ypadku a nadto, je że li R osya  nie 
zgodzi się na ponow ne rokowania, nieuni­
knione będzie publiczne n ieprzy jazn e w ystą ­
pienie obu państw  w obee siebie. A ntyrosy jska  
liga  i dw a inne tow arzystw a zw róciły  się do 
rządu japońsk iego z prośbą, aby  n źy ł innych  
środków  ja k  dyp lom atycznych .

ł f n w y  T o r b  19 grudnia. B iuro R eutera 
donosi z Soeul, że stanow isko R osy i wskazuje 
na to, iż R osya  chce przeszkodzić Japon ii 
w zyskaniu  punktu oparcia na K orei.

Najlepsze i naj­
tańsze jest

Światowo znane, wzinacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepsz. 
sklepach do nabycia.—Dwaiać na czerwoną ftył-
Prem. winiarnia F. RIGO, Trento (pot, Tyrol)

Za trwałość towaru gwarantuje atf 
PrOHę zażądać próbek naszych nowości czarnych, 
białych lub kolorowych od koron 1*15 do j8*— za metr.

Szczególnie: Jedwabne materye na toalety 
wizytowe, ślubne, balowe i epaoerowe, na 
bluzki podszewki eto.

Sprzedajemy do Anstro-Węgier w prost pryw a­
tnym  i poseJamy podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieaz .ai oolone 1  opłaoone.

I S c h w e lf te r  &  € © ., Ł o are rn  (Schweił).
774 Beidenstoff-Eksport.

Delegaeye wspólne.
W i e d e *  19. grudnia. (Tel. pryw .) Na 

dzisiejszem  posiedzeniu delegacyi zaznaczył 
delegat B i a n k i n i  w  bardzo ostrych  sło­
wach, że A ustrya w sw ej w ew nętrznej poli­
tyce  kieruje się jed y n ie  życzeniam i z Berlina 
i dla przypodobania się chytrem u sprzym ie­
rzeńcow i odegrała rolę żandarma przy w y bo­
rze papieża. Całe praw o veta  je s t  anachro­
nizm em  a zrobiono z n iego użytek  na ko­
m endę Niem iec.

Hr. G ołuchow ski zapom niał, że m onar­
cha je s t  królem apostolskim  i zapom niał o 
uczuciach relig ijn ych  w iększości katolick iej, 
zam ieszkałej w Austryi. B ianchini w ystępo­
w ał przeciw  dualizm owi, k tóry  zda je  C hor­
w atów  na łaskę Madyarów.

Psryś 19. grudnia. (Tel. pr.). W  hali mu­
zycznej Scala przyszło wczoraj do burzliwych awan­
tur z powodu wystawienia sztuki, w której przed­
stawiono w ubliżający sposób ministra Pelletana i 
jego żonę.

Rządca gosp.
z Poznańskiego, kawaler, z 14 letn. 
praktyką, z wjższem  wykształce­
niem, kilkoletniemi świadectwami,
poszukuje dla zmiany s osunków 
odDowiedniej posady w Galicyi za­
raz lub od N ow ego Roku. Łaskawe 
oferty uprasza pod adresem Stan. 
B efU llm ’ 1 u p. Szudy w Strzel­

nie (St iO, Prov. Posen).

Niepmte
Palta zimowe, Futra, Ubiory 

męskie 1 damskie
^  e z y ó c l  1 odnawia

Pierwszs chemiczny zakład

SZYMONA WEISSA

Farby, pokosty, lakiery. 
Masę fritUDtiską i lakier 
bursztynowy clo podłóg 
Najlepszy lakier do kalo 
sey. Wałeczki 1 kit do 
oklon. Szczotki, peodzłc, 

trzcpaczkl etc
poleca najtaniej 9459

f . następc. L

r ^ i T a  Ś w i ę t a !
poleca

Pierwsze g*aiieyjskie Towarzystwo akcyjne

R afinery! Spirytusu

tylko 9544
ul. Kopernika 12, Lwów.

na iądanie czyści sic za pomocą aparatu 
w przeciągu kilku godiin.

Lwów, 
hL Żółkiewska L 3.

ieiMBłaa«aBaBiaMaaaaBaMaMaTO

BiuroPierwszo- D a n M n  nauczycielskie Mm 
rzędne DIUI U Allement, Trzeciego

Maju 1, 5. poleca nauczycielki.

Wódki polskie 
N a l e w k i  
Rozollsy 

S k ła d y dla m iast? : Kopernika 9.

we L W O W IE
swe doborowe znakomite wyroby, jako to : 9577

specyitły 
Ramy 
Koniaki

Plac Bernardyński 2. — Plac Kapitulny 3.

m
n
m
*
*
*

&
w

farbowania siwych włosów
wynalazku Jul JÓzefowlOZB perfn- 
mera. Jest to najlepsza roślinna 
farba, którą moina w przeciągu 
IO minut nfarbować posiwiałe 
włosy na kolor czarny, brnna- 

tny, szury i blond. 9398 
We Lwowie u p . : A . Beacocka 
ni. HltlTttĆ“r a G Mikolascha

Siiłb stiliri! ln w iitl
Lwów, plac Bernardyński 1 17,

poleca swój od roku 1864 istniejący

Skład mebli
wszelkiego rodzaju.

Kompletne stylowe urządzenia pokoi sypialnych, jadalnych i sa 
lonów w wielkim wyborze od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych.

1 Nowość! 9369 w

|  X  Perfumy z białych fiołków
znakomite. — Cena lk . ,  2 k„ t  I 1 kor.

i -m  IB H A T O W IO S ,  W*

I I  c l i ^ i r i f t i e r f L  r < i » c x n £ e !  

x  1 1  f f ł ó w n e m t  w y g r a n e m l
a mianowicie: 2 po 35.000 lir, 2 po 20000 lir, dalej jedna 100.000 fr., 
jedna 75.000 fr  , jedna 25.000 fr., jedna 40.000 kor., jed n a  30.000 k o r ,  
dwie po 20.000 koron  i wiele innych dużych wygranych pobocznych, na 

stręcza naetępnjąca bardzo korzystnie zestawiona grupa losów :

1 włoski los Czerwonego krzyża
 *____ 1 • ■ «węgierski los Czerwonego krzyża °i?“y  

los Dombau Ciągnienie 1/3, 1/9.

serbski los tytoniowy Ciągnienie 14/1, 14/5, 14/9.
które można nabyć za gotówkę -około 107 koron) lnb

w 32 ratach miesięcznych po 4 korony.
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranych natyohmiast po zapłaceniu 
pierwgzej raty. BierwBzą t drugą ra‘ę należy przysłać mi przekaz-m poaz- 
towym, 1 oczem kupujący otrzyma natychmiast prawn e wystawiony doku­
ment kupna z wyszczególnieniem eeryj i numerów losów i  cieki pocztowe 

na przesyłkę dalszych rat.

ED W ARD  U R BAN
Dom bankowy. *■"

B ern o, G ron er P ia li  nr, 2 5  (dom własny).
iy*,- Rzetelnych, stalyeh odspnedaw eów  ustanawiam  wszędzie. — 

Ceny niskie — Wysoka prow iz ja .

Meble gięte i żelazne
MO cenach ktbiyeaiiyeh.

9575
Upraszamy Szanownych czytelników, aby umawiając lnb kupująo prsedmio- 

ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informacye

tw»,e zaezerpneli. Takie powsływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie Ogło- 
zei Gmeety Narodowej.

Secessya!!!
za każdą możliwą cenę

sprzedaje wszystko ? ? ? ? 9592

S t a n i s ł a w  GF b r i e l ,
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20 Grudnia lftOS Nr, 201.

z a k o p a n i :
H otał-Ptaetcn SkoeiyUia. Powiększone 
i ulcphone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­

kowane. *77

l!SS33B35=S2
Jeaaezo tylko 9 elagnlońl

Losy Krakowskie 
S i  5 0 . 0 0 0
Lfoay oryginalne aa gotówkę podług 
kortu daiennego, albo na spłaty mie­

sięczne a mianowicie:

| |n c  w 24 ratach mleo.
l u o  po 4 t 0P.

D o pierwamej raty upraazamy załą­
czy ć 3 64 kor, na aaekmacyę. 

Natychmiastowe, wyłączne prawo gry 
ju i po sapłocenhi pierwszej raty, 
najwygodniej przekazem, dalsze cze­

kami wolnymi od porta.
| f  P o ł y c a a i  M  IwoJ  i  
e l e k t a  n h | tm n ie f
Le<-y X X III . lo tcry l państwowej 

Głkk Główna wygrana 
200.000 w gotówce. Ciągnienie 

nieodwołalnie 17. grudnia.
Dom bankowy 9351

ROHATYN i ULAM
i.wów. Syketiiska 8 .

?? Dlaczego ??
niezliczona ilość ludzi cierpi niepotrzebnie

na przepuklinę?
Proszę zażądać bezpłatnie sposobu nlycia z 
Ustami dziękczynny mi wieln uleczonych 
przez dr. Raiman a, Yalkettberg nr. 400, 
Holland. Opłata lisiów 35 h kart 10 h.

9451

L. 5*49-

Kto chce du żo  p ie n ię d z y ?
Miesięcznie aż do 1000 koron mo­
żna zarobić bez rezyka a uczc wie. 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. 61 an dis Annoncen-Bu- 
rean des „M ercur“ , N flrnberg, 
FSrtheratrasde nr. 78. 8674

c. k. Towarzystwa 
rolniczego w Krakowin ogłasza niniejszem 
konkurs na p o s a d ą  s e k r e t a r z a .

Pierwszeńłtwo mieć będą kandydaci, 
którzy wykażą się ukończonymi wyższymi 
studyarai uniwersyteckiemi, rolnicsemi lub 
prawniczemi oraz praktyką administracyjną 

rolniczą. 959^
Podania wraz z dowodami kwalifikscyi 

świadeclwami, wnoa*ć należy najpóźniej 
d o  1 0 .  I t y c s n i a  1 9 0 4 ,  do biura ko­
mitetu, Kraków, Basztowa 1. 6. Posada bę­
dzie do objęcia od 15 lutego 1904, płac; 
wedle kwalifikacyi.

Kraków dnia 18 grudnia 1903.
Z komitetu c. k. K rukow skiego Tow a­

rzystw u rolniczego

K to cbce sobie zuosz 
fz:;dzić pieniądze, nie­
chaj zażąda wielkiego ilu­
strowanego cennika zega­
rów, łańcuszków, wyrobów 
jubilerskich, z chińsk. sre- 

£Łta, instrumentów muiycz- 
Jnych, części składowych ze­

gara, który będzie posłany
za darmo 1 opłacony. F, PA MM, K raków , 

ul. Zielona 3 . R ok zał. 1852.

DROBNE 0G Ł0>2E N 1A
po 9  ot. od wyrazu.

O T a
świeży, parą gotowany, priewyborny, po 
iniżonTcn eonseh złr. 5 '— . 6’—, 7-60, dla 
ehoryeh 1  aamnago drobiu 1 dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór^Łupszyn-
Br:

t po 10 
zwiany.

I n ^ n i i '7 U  w *Ue 'w»ekn. *8 Ut w i®L C u l l l -  4  j  dnym majątku , wskutek 
parce1 acyi tegoż, po.zuknje miejsca od 
1 kwietnia lmb wcześniej. Zgłoszenia: Erazm 
Neronowici. Białogłowy p. Olejów. 309

d ru karń  k au czk ew y ch

t
□B

*
-tMąCb

Jkrtm Z a k ł a d  r y t o w n i c i y
1  Z i C j f u n .

w e  L w o w i e ,  n L  S y k a t u t k u  1 .1 4 ,
wykonuje rożne siam otlte m eta 1 we 
i kaucznkowe i wszelkie grat ry 
na różnych metalach po najumiar- 

kowańazych cenach. 9543

U j ,  J w il l  Miód patoka kuracyjny i 
, ,  ITI I l i U j  • deserowy s własnej pasie­
ki, w kil paszkach po 6 k. 40 h. Miód do 
picia w 4 litr. demionach po 5 kor. 70 h. 
wysyła opłatniz za zaliczką ks. B . Mlklt- 
k a , prooosuci w Kupczyńeaeh. poczta 
Denysów. —  W  większej ilości znacznie 
taniej. 3 1 *

jttięso
rozsyłam codzień świeże w o ł o w e  
i c i e l ę c i n ę ,  opłacone, za pobraniem 
oocztowem 4 k. 60 h. zm 6 kg. netto. 
A b r a h a m  N c h ó c h t e r ,  N z ln o -

w e r  m , (Węgry). 9597

Poszukuje się tów wojaierów,
któr.y są dobrse obeznani w zarządach 
i gospodarstwach wiejskich, w celo roz- 
sprzedaży za wysoką prowizyą —  pokn- 
pnego artykułu. Ewentualne zgtoazenia adre­
sować : „Lołmend
go pisma.

do Adminiatracyi naaze- 
3°5

Dom ogrodniczy butrów ,
Lw  w , ul. akadem icka 14, poleca m 
święta jaknajtaniej wyborne w iną ow oeo- 
mr po 55 ot. Soszko. OwOC© świaie 1 su­
szone, marmoladę, oliwą sublime Ł 302

Ku ku ryd zę  !
dorf, wonieli tzadorf,
nie próbki.

kaź daj jtkości dostar­
cza tanio 3. Spann- 

(Bukowina) Na iąda-
890

f i
Podpiksiiy komitet 

dczegr w Krakowie

Księgarnia Polska
w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  8

poleca dzieła pedagogiczne
R E r S S N E R A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
obcych języków  bez nauczyciela, z ob­
jaśnieniem wymowy i klnczem pod tytułem

S a m o u c z e k
P o l a k o - n L e m ł e c k l  knrs i-szy k. 2-10 , 

w oprawie k, 270 , kurs XI-gi k. 4‘8o, 
w oprawie k 5-30. 

P olH k O -F ra n C U M H I kurs I-szy k. 3 -60, 
w oprawie k. 4 10, kurs H-gi k. 9’6o, 
w opiawie k. 10"—.

P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy k. 2*24, 
w oprawie k. 274 , kurs U-gi k. 3-60, 
w oprswie k. 4*10.

P o l s k o  -  R o s y j s k i  kurs i-szy k 4 20, 
w oprawie k. 470 , knrs Il-gi k. 5 40, 
w oprawie k. 6'—.

A lU e r j  k i t ń s h l  P n  JW O du lk  z roz­
mówkami angielskimi k. 13 0 , w opra 
wie k. 18 0 . i l i o

Nadszedt 
świeży transport

najnowszych
Inrnołolr w duiyro wyborze 1 wBUI l l C  lOIV najnowszych wzorach. j 

Ceny najniższe (z perłowej masytod 8 zł.)

KOPERNICKI i i i
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.
943*

O la  celów s zk o ln y c h pod u i ' "  a-,:
' ń a 3 n ó w s z e  ------------

Nr 548 EF i F, sine, s najdelikatniejszej stali, 
w znakomitym gatnnkn.

C a r l  K u h n  A  C o m p . ,  W i e d e ń
9*55

Austryacki
wyrób

KŁEINOSCHBG
Ma>qnu d ’or

uznana znakomita 
« *  marka szampana.

______________________       Rok założenia 1843.
Do nabycia we wszystkich składach przyborów do pisania. I

Kawy
potan iały  ty lk o  w handln

Leonarda Soleckiego
w e  L w o w i e ,  a L  B a t o r e a *  8 ,

yoaaąwaay od  CO et. S i"  kilogram a

Krople do zębów
(dawnisj Lltoa zwane) uśmierzają nałyoh- 
miaet ból aębów. Flakon 80 h. i 1 k . 20 h 
We Lwowie w aptece P. Mikolaseha, w 
Stryju w aptece J. Drągowskiego. 311;s

Eckerfa „Edelraute“
dietetycany

Nalnraliiy

LIKIER
z w y a o k o  

g u r s k lo h  s i ó ł
destylowany, bardzo 
smaczny, wzmacnia­

jący żołądek.
Na polow ania lub 
w ycieczki, zmiesza­
ny z wodą, znako­
mity odświeżający 
aa pój. Poleca się 
jako najlepszy do­

mowy środek I

nad'*', dostawoa

Albert ”  Eckert
Cesarsko król.

G r a a 9484
U K T

P r i y r z a d y
do wyrabiania 9541

w o d y  s o d o w e j  

i wolnych od alkoholu 
napojów

bardzo wydatne — dostarczają od 
korou 175 i wyżej

J>r. W agn er &  Cle.
Zjednoczone fabryki jako Towarzy 

stwo komandytowe. 
B udapeat, IX, Tiflodygasse 3

Wzory bezołatnie i opłacone.

•/, funt. p a c z k a  
i kor., 1 *20, 14 0 ,

rŚo i wyżej. 
I u d o  C w y lo n  
koron 1*30 i 17 0 .

O b r a c h ]
70 h., 80 h., 1 kor. 

i ] kor. 2oh 
Wszystko netto 

waga cłowa, czyli I 
500 gram ów —  nie 
420 gramów za I funt 
rosyjski — o 30%  ' 
mniejszy. t
Proszę wszędzie

Żądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

Ostatnt tydzień!

Dwisizdkowa loterya
Ciągnienie nieodwołalnie 29. grudnia 1903. 

P T  1 .5 0 0  w y g r a n y  e h
podzielona na 100  g łów nych  wygranych a 1400 

mniejszych wygranych w łącznej wartości 
k u r u n  5 0 .0 0 0  k o r o n .

Główna wygrana 25.000 koron, następnie dwie głó­
wne po 6000 i po 1.000 koron, z odciągnięciem na- 
lelytości podatkowej będą zarai W gotów ce w y­

płacone.
Losy po 1 koronie

do nsbyoia we wssystkich kantorach, trafikach, kolekturach loteryjnych 
i w Biurze loteryjnem Wien I., Spiegeigasse 15 . 9458

i J U L IU S Z A  G R O H SEG O  w  K rakow ie

Na Święta
wysprzedaź

WIN
francuskich, reńskich 

i moselskich-
Wiadoraośd 9586

Największy zbyt H erbaty w  k raju.
9210

Gdzie ule m t proszę pLae wprost.

i  nowodu naśladownictw uważać sic powinno na nazwisko R o s a  s c h a f f e r i
Piękność jest bogactwem! 

Piękność jest potęga!

S I S S P B o s a t t l r

Jedynie prawdziwy c taką za­
rejestrowaną marką ochronną.

P r a w n l o  ■ a t t r s e ś u n , .

V
Premiowany 1 Założony w r 1879.

Portrety natoralnel wielkości
podłng każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
10 dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym

PODLHIAHIEM
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war­
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokojn, najstoso­
wniejszy podarek weselny, na imieniny, urodziny 

lnb świąteczny. Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych. 
Fotografia pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się. 

SiCgfrleda Rndasrher’ :) prem. art. zakład portretów malowanych.
W le n ll., Praterstrasne nr. 6 1 . 954°

Skład i  pracow nia

F U T E R
Feliksa I Juliana

M e d a l Z loty  — H o n  C o n c o u r s  W  J

d A S T H W A  i K A T A R Y !
prłez*użycie CfUSETEI i PROSZKU ESPIC 1

Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O l E  nwtniiTllt punuwsgo jest nijskuteeznieisiym Środkiem do pokonanis cborób orgsaów 
oddechowych—  Psiijęrr w szpitalach rsAHCDsuce 1 zacra orizsTCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Franeyi 1 zasranie,. — Sprzedaż hnrtowa w Paryżu: S O Ś il im  S a in t-L a z a r e , *30. 

___________ Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

% Kawiarnia Amerykańska
9187 p n y  n l l e y  T n e c i e g d  UKąJa 1. f  l  w e  L w « i r i e .

P a d z i e ,  u l e  k o n c e r t  mnsykl wojskowej. — Początek o godzinie 4 wieczór.

We Lwowie w aptece Z. Ruokera 8093

E m e r y t ,  r e t m l s t n u  A . K o r a b e r g e r a

Ciuro informacyjne dla spraw wojskowych
autoryzowane przez wysokie c. k. władze rządowe 8887

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących stałby wejskewef 
i w sprawach asenternnkewycłi

w Krakowie, u l .  S t a ^ h o w s k i p g o ,
W i l l a  W a n d a  L  1 5 .

Binio udziela d zlej informacyj 1 sporządza wszelkie odnośne podania w spra­
wach dotyczących: iednoroesnej służby — stałej służby wojskowej — przedwczesne­
go zawierania małżeństw — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od tako­
wych — zebrań kontrolnych, reklamacyj — przyjęcia do Zakładów naukowych i Aka- 
demij wojskowych Itd. Również sporządza Biuro podania dla oficerów czynnej służ­
by, rezerwy l obrony krajowej w sprawie zawierania małżeństw — w sprawach szla­
chectwa i w sprawach dworskich — podania do Tronn — podania o pozwolenie zło­
żenia kouwersyi lnb podniesienia kaucyj małżeńskich itd. — Godziny ursędowe przed 
1 popołudniu, w niedziele i  święta do 12  w południe. — Z wojskowem binrem in- 
formacyjnem połączony jest ck. upraw. Z a k ł a d  w o j& k o w o  -  n a u k o w y .

U M * X * m U X * U M X t f M * * * * * * * * * * * *  
*  * ̂ Przedsiębiorstwo

są jesicze zawsze najmilszą dla dzieci zabawką. Dlaczego? Ponieważ padają 
one dzieciom, jak rodzice z własnej wiedzą młodości, trwale zajmującą i za­
chęcającą zabawkę i nie lożą jak iune zabawki już po kilku dniach zapo­
mniane w kącie. Ponieważ przez skrzynki dopełniające m ogą być w każdym 
erasie System atycznie powiększane i dlatego bywają dla dzieci coraz cen- 
niejszemi i umysłowo coraz w ięcej zaohęcającem l; każda bowiem skrzyn­
ka dopełniająca przynosi młodemu i starszemu budowniczemu zawsze eoś 
nowego I coś lepszego 1 Nie powinuo przeto pod żaduą cuomką braknąć 
kotwicznej skrzynki budowlanej lub kotwicznej skrzynki mostowej. Biiższe 
szc/ 'góły o rozmaitych kotwi znych skrzyniach i najlepszym sposobie dopeł­
nień, a także o nowyeh układankach Saturn i M eteor znajdują się w no­
wym ilustrowanym cennika skrzynek budowlanych, k óre na żądanie prze­
syłamy franko. K to trafnie ehee w ybrać I dobrze kupić, ten niech wpierw

I

przeczyta ten eonnik, zawierajęoy z»jmująoe oceny,
R ichtera kotwiezne skrzynki budowlane i kotw iczne skrzynki 

mostowe są we wszystkich lepszych handlach / zabawkami po cenie od kr.
75, 1*50, 8 1 wyżej do nabycia. Kupując trzeba przyjm ow ać tylko skrzynki 
z sław ną marką kotw icą, ponieważ ws7ysikie inne skrzrnki budowlane są 
jedynie ńuśladownletwfemi. R ichtera oryginalnego fabrykatu, —
Kto iubl muzykę, ten niech też zażąda cennika o sławnych instrn- 
m.-ntaeh muzycznych Imperator i Libellion. 9497
F. Ad. R i c h t e r  A  C le .,  król. nadw. i szambolańscy dostawcy. 

Kantor i sk ła d : I. Operngasse 1®*, W iedeń, fabryka Xill|, Hietziug) 
Rndolstadt, Norym berga, Otten, Rotterdam, St. Petersburg N.-York

dostawczym dworu król.-serb., Wleń, I. Kohlmarfct 6, 
wynaleziony przez nią samą ze skutkiem używany.

Poudre Ravissante SLS^USS:
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej białości i ukrywa pod swoją prześliozną powłoką 
nąjbardziej widoozne nieczystości skóry, wygładza 
blizny z ospy. zmanzezki i fałdy, śoiąga pory roz­
szerzone skutkiem nżywanib złych bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twarzy lśniąeą, młodzieńczą świe. 
żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo­
żna się myć bez uszkodzenie tego senzaoyjneg- 
działania. Cąna 1  padełna zoron  6 i koron 3 o

P f A m m  M U l b O a i l ł a  odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 
V I  u l l l C  r Cl v  lO dC III l u  i elastyczną, a nr wieczory powinna go każda z pan 
używać. Cena sło ik a  3 kor. 88

F o n  r o u i c c a n t n  *ńpobiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją i jest najzna- Lali raVI99sllllv komitszym pewnym w skutku środkiem fcoaletowem. 
Cena za 1 flaszkę 6 koron . — O rem , w o d a  1 p u d e r  były na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międsynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyciajne skutki moieh środków toaletowych daję całkowitą 
gwaranoyę. Niezliczone listy pochwalne 1  najwyźszyoh kół towarzyskich są do dys- 
pozycyi i tylko dyskreoya nie pozwala ieh ogłaszać. Każdej damie polecam bardzo 
B. k. Hprz. tpaskę na czoła do osiągnięein be* fałdów marmurowo białego cioła, 
ta sztukę S kor. Wyborne mydło piękności „3aTon-iUviBBante“ sztuka k . 1*60 
i koron 2*40. Mm. Rosa Sehaffer czaruje swoim „ K in o lr “ który każdym siwym 
włosom priywraua napowrót kolor dawniejszy, najwspanialsze blond, połyskujące 
kasztanowate i aksamitne czarne, żadne mycie nie jest w możności zmienić osiągnięty 
kolor. Jednorazowe użycie wystareza. Cena małego kartonu kor. 3, wlęknzego -u  19.

Prawdziwy tylko z moim obrazem. Zamówienia poczt, adresować d o :

Bosa Sehaffer, — Wien, X1X|2, Hammersahmied-
gasse 18.

Zażądać naleiy tylko preparatów Róży Sehaffer. Jedyny skład we Lw ow ie: Zyg­
munt Rucker, apteka pod „srebrnym orłem**.

Pierwszy skład

Wielki krach.!
Nowy York i Londyn nie oszozędziły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za imałem tylko wynagrodzeniom za praoę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu z* zwrotem 6 złr. 
60 et. następujące przedmioty :

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską kiiogą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra.
6 łyżek z amerykańskiego patent, srobra,

12  łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1  chochla z amerykańskiego srebra,
1  chochelka z amerykańskiego patent, srebra.
6 angielskich spodków Yietoria,

znajduje się 9694

2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko,
1  rozsy pywaez cukru.

G. N. 20/18

we jLwewf#
przy ol. Wałowej I. 3.

Polocamy na sezon zimowy swój zapas 
F u t e r  w skórach, jakotei gotowe futra] 
Ć Z M Z k le  I i  rubin, oraz kołnierze, 
boa, zarękawki, czapki, baranice i wiele 
innych rzeczy w zakres kuśnientwm wcho­
dzących. Zarazem utrzymujemy d z i k s -  
■ U łC  W k u  do pokrycia futer i sprze­
dajemy wszystko po m *śliw ie uąjaiiszyek 
eenoeh. Cenniki ulnstrowane gratis i franco

k przewozu i transportu mebli 
Józef J. Leiukauf

Lwów, plac Smolki 8 ,

*  
*
Z * * * * * * * * * *

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

8
i

*
*
*

poleca

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzajn. 8684

4 2  przedmiotów tylko za złi. 6 .0 0 .
Te 4 3  prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę złi. 6 .60 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem 

który barwę srebra 26 lat pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest ia d n e zn  o s a a k a ń itw e in  zobowiązuje 
się niniejszem pnblioznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko­
mu towar Bię niepodooa. Niechaj więo nikt nie opuści sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek na Gwiazdkę i Nowy Rok
jak niemniej dla każdega damoatwa.

Dostać można t y lk o  pod adresem: 9896

A. B lliM t H HHttG i
Dom eksportowy amerykańskich patenćcwanyoh towarów srebrnych.

Wien II., Rembrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowinoyę za gotówkę lub za załlozką. w ^

Frossek do czyszczenia 10 ct. ^  ^
Tylko marka oohronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość.

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dai- 
sie zamówienie. Księżna Amalia Czetwertyśska.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galieya. Sinatra Joanna, przełóż. To w. N P. Maryi,

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nowi posyłkę. 
Lubaczów, Galieya. Babic, zapitan.

trzy ul. JaplloMiei lla, tylko 11L tittrze.
Otwarty od 9 do 12 rano i od 3 do 5 popołudnia.

A łlg e m a iu e

R c n t c n a n s t a l t
Włeu9 1. Tuchlauben

Powstały 1 ogólnego zakładu zaopatrzenia, zało­
żonego w r. 1834 przez pierwszą anstr. Hssę oas-

ezędnoiel.

Zabezpieczenie wzrastających rent
dla dzieci i dorosłych; przy odroczeniu popierania renty w młod­
szych latach następuje znaczny wzrost renty dla pótniejuzego

wieku.

Zabezpieczenie renty osobistej.
Zabezpieczenie renty osobistej kapitałowej za jo* 
dnorazowem złożeniem pełnej premii kapllbdo 

z następnym wynifaJem.
Przy 5 letaiem 

odroczeniu 
1019  proc. 
12-01 „ 
14-81 „ 
19-31 „

Przy pobieraniu rozpoczynającem się 
po 1 roku : 

dla 50 letnich osób 7 34 proc. 
u 55 „ „  8*26 „
» 60 „ „ 9-64 ,
„ 65 ,  „ 1 13 6  „
.  70 „ „ 13-33 „
„ 75 n n 16-33 B.

zabezpieczenie renty osobistej kapitałowej na enę- 
ieiową wpłatę premii kapitału (w emęfi«iewyeh

premiach).
Kasa oszczędności na renty wiekowe.

(nowy dział ube^ieezeii renty osobistej). 
Zabezpieczenie odroczonych do OO roku zyeir 
przez odsetki uczynionych % wkładek utworzo­

nych rent osobistych, 
ataosegółowy prospekt wysyła zakład bezpłatnie.

ule nłact

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki , 2 druisarn i litogradi Filiera i Spółki.


